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Z kim iść? 
Niewidzialny polip - Miliony "małych ludzi" - Ci} co stoją pośrodku - Maska fałszu 

Z nowymi. siłami ~ ' 
Ł ód ź, 30 lipca. 

Narastający k.onflikt' włókienniczy 
nastręcza coraz więcej poważnych re­
fleksyj. Oczywiście możnaby załatwić 
tę sprawę, idę.c po linii najmniejszego 
{lporu - dać włókniarzom owe 25 pro­
Ct;nt podwyżki i na tym poprzestać. 
Wiadomo bowiem, że to na jakiś czas 
dałoby uspokojenie, a później... zoba­
czy się. 

Ale takie załatwianie sprawy za­
sadniczej za pomocą. m€tod "tymcza­
sowych" b€zwzględnie musi wcześniej 
czy. później doprowadzić do bardzo po­
v:aznych następstw, których w pew­
nym momencie "tym·czas<Hvo" zalat­
,, ' ić się już nie da, a na zasadnicze 
rozwiązan ie nie będzie już wówczas 
c10syć czasu. 

Bo co na dalszą metę da podwyżka 
plac? 

Oczywiście wzrost cen, to nie uleO'a 
wę,tpliwości. Po pierwsze ze względu 
na .. tegol'~('7:J!~ SrtllaCję na ,,"si, a po 
wtOl'C dZl\:kl machil1M'i()m fillansjerr. 
pla nich bowiem licytaCja cen i płac 
JEst rzeczQ. ogl'omnie pożądaną. Pew­
neg? dnia ~nuszą podnieść cenn'ik plac, 
robią. to 1)lech('tnie, opierają. się, wy­
lJUcha zatarg, ramsze zwyżkują. zarob­
ki rosną, wl'e,;zcle po długiej walce ro­
botnicy UZ) kują zwyżkę. Niemal na­
tychmiast ceny fabrykatów idą w gó­
r!;, . ceny żywności oczywiście też zwyż­
kUJą., a miesiącami całymi robotnicy 
pracują na podstawie taryfy płac ni­
by wyższych, a w rzeczywistości' niż­
siych! \Vreszcie znowu rozpoczynają. 
walkę o nową. zwyżkę płac i ... krąg się 
z.amyka, wszystko się powtarza. 

Na takiej licytacji z,a każdym ra­
~e~ traci robotnik, bo nigdy nie na­
uązy z płacami za wZJ"ostem cen i ko­
EztÓW utrzymania, traci rówlllez i 
cb.łop, bo i on nie nadąży w tym wy­
śr:igu, oczywiście traci pracują,ca inte­
ligencja - jej płace i zarobki są naj­
bardziej ustabilizowane... Ale na tym 
.leszcze nie koniec - traci i właściciel 
domu, bo komornego nie może pod­
wyższyć, a wiQc jest na stałe "ustabili­
zowany", traci rzemieślnik, bo operu­
.11tc małym kapitałem obrotowym ni­
gdy nie nadąży za "wyścigiem" -' gdy 
~przeda swe wyroby, nawet po "do­
brych" cenach, to już surowca za te 
pienią,dze nie będzie mógł nabyć i w 
~zultacie bardz'0 szybko "przeje" swe 
ępe zasoby ... 
Nie tracą tylko trzy kategorie _ 

pośrednicy, wielki przemysł i... "bon­
~wie"! Pośrednicy nie tracą., bo ma­
Ją. swe kapitały ulokowane w towa­
rach. które stale rosną. w cenie, pod­
czas gdy cen~r pracy stosunkowo ma­
leją" wielki przem~-sł też operujący 
pra.~ie w~łą.cznie towarem i mogą,cy 
swoJ cenmk ba1'dzo szybko przystoso­
wywać do koniunktury, zyskuje 0-

g'I'omnie - on w)aRllie przoduje w t~'m 
"wyścigu'.' i zgarnia śmietankę (jak 
zawsze l wszQd7.ie). A "bonzowie" 
dziQki temu. że raz wraz wywalczają 
masom Tobotnic7,~'rn podwyżki. stają. 
si!' niezbędni i nif'zmi-ernie szanowani. 
''''i ele wówczas gardłujGl, uda .ią. naj­
lepszych przyjaciół i najżarliwi'zYCh 0-

bl'Ońców mas pracują,c~'ch... choć do­
skonale wiedzą, że w "wyścigu" świat 
Pracy na rtłuższą, metę t~'lko traci. Po-
7.Qrnie jednak tYllw oni ratują, przed 
k!.;ską głodu miliony ... 

Zestawmy teraz - traeę.'! robotnicy, 
chłopi, właściciele nieruchomQŚci. in-

ttligencja pracująca, rzemieślnIcy, 
drobni ciułacze, oszczędzający z chu­
dy-ch zarobków grosze na starość czy 
przysłowiową "czarną godzinę", a więc 
Polacy wszystkich kategoryj! A kto 
zyskuje? Wielki przemysł, finansjera, 
pQśrednicy, "bonzowie" - niem.al wy­
łą.cznie Żydzi! 

To też podwyżka płac jest tylko 
chwilową i . bardzo wątpliwą ulgą, a 
na dalszą metę nie ratuje robotników 

prze'd nędzą.. 
W konsekwencji musi to doprowa­

dzić bezwzględnie do skrajnej nędzy 
Polaków na korzyść żydostwa. Rzecz 
jasna, że w tych warunkach bezkry­
tyczne załatwianie tak doniosłej spra­
wy jest wyraźnym elziałaniem na szko­
dę Polski - lenimy się raz te rzeczy 
gI'untownie uregulować, a w konsek­
wencji stopniowo lecz stale ro'śnie bez­
robocie, płace robotnicze i zarobki in-

WŚRÓD FLAG I SAMOCHODÓW PANCERNYCH 
Wizyta angielskiej pary królewskiej w stolicy północnej Irlandii Belfaście 
wykorzystana została przez nacjonalistów irlandzkich do wystąpień ant y­
angielskich. W obawie przed ewentualnym zamachem, władze wydały ostre 
zarzą,dzenia. Na ulicach, którymi miał jechać orszak królewski, patrolowały 

silne oddziały wojska i samochod:r pancerne. 

Zatarg przeszedł pod kompeten(j~ 
Komisji Rozjem(lej 

Skład Kom.isji - "Praca Pals!;.a" jednak wyelim.1Howana 
Ł ó d ź, 31. 7. - Po ostatniej obu­

stronnej konferencji, jaka odbyła się 
w Okręgowym Inspektoracie Pracy ce­
lem polubownego załatwienia zatargu 
w przemyśle włókiel:niczym, a która, 
jak z góry łatwo b:do przewidzieć, nie 
doprowadziła do p~l'ozumienia - za­
targ ostatecznie znalazł się w kompe­
tencji Komisji Rozjemczej. Skład tej 
komisj i został już. ostatecznie ukon­
stytuo\<':any. \Yeszlo do niej dwunastu 
-ławników, po "Zf'~cju z każdej strony. 
Ze strony związków z.awodowych po­
wołano: 2 ławników z klasowego 
związku zawodowego (Walczak i Krzy­
nowek) oraz po jednym: z "Pracy" 
(Cieslak), Ch. Z. Z. (Delbczyński), ZZZ 
(Klermas) i ZZP (I\ulczycki). Ze strony 
przemysłowców powołano jednego tyl­
ko Polaka, Jai-trzęhskiego, dwóch 
Niemców - Adolfa Speidela (firma 
Horak) oraz Hugona Hausmanna (fir­
ma. Miller) i wreszcie trzech Żydów -
La.nda.. Libracha i Hawal'tlna. Wszy s-

cy lawnicy otrzymali już. zaproszenia 
na posiedzenie komisji, ldóre odbę­
dzie się 2 sierpnia o godzinie 11 w 
Warszawie, w lokalu Ministerstwa O­
pieki Społecznej. 

Ze względu na powołanie Komisji 
Rozjemczej wszelka dalsza akcja ze 
strony włókniarzy została n8; razie 
c,ałkowicie wstrzymana i dopiero w 
prz~'szłym tygodniu, po ogłoszeniU de­
cyzji komisji, majtj. być zwołane ze­
brania sprawozdawcze. 

Mimo zabiegów znacznego odłamu 
robotników-włókniarzy, przy miano­
waniu ławników pominięto "Pracę 
Polską", aczkolwiek akurat wypadło­
by po jednym ławniku na sześć związ­
ków. Zamiast "Pracy Polskiej" drugi 
mandat ławnika prz~rznano komuni­
zującemu klasowemu związkowi za­
wodo"vemu, co świadczy o poważnych 
wpł~'wach lewicy w resorcie opieki 
społecznej. 

Niedziela, dnia I sierpnia 1931 

teligencji maleją, wieś stacza się n& 
dno nędzy ... 

A my wciąż się łudzimy, że ustrój 
je.st dobry, że tylko trzeba go odrobi­
nę naprawić jak stary zegM, a wszyst­
ko się odrazu "samo ureguluje. Tym­
czasem w tym "starym zegarze" już 
się szczury zalęgły! 

Socjalizm zupełnie świadomie i ce­
lowo wykopał przepaść pomiędzy dwo­
ma odłamkami społeczeństwa, stawia­
ją.c z jednej strony nieposiadających 
nic, a z drugiej posiadaczy czyli "bur­
żujów". Wedle tego podziału robot­
nik nic nie posiadają.cy jest wrogiem 
rzemieślnika. czy wlaściciela drobnej 
ni e,ru chomoś ci, często nawet ,również 
robotnika, który cokolwiek lepiej zara­
biając zdołał wybudować sobie domek 
na przedmieściu. Co więcej jakiś u­
rzędnik z Kasy Chorych, jakiś dygni­
tarz z samorzą.du, pobierający prze­
szło tysiąc złotych jest ... tylko pracow­
nikiem umysłowym, a stary ex-robot­
nik, posiadający domek, przynoszący 
rocznie tY'sią,c złotych dochodu jest ... 
burżujem! 

Podział taki jest fałszywy - tu 
trzeba przeprowadzić granicę niewi­
docznym polipem finansjery, pośred­
r.ictwa i wielIkieg>o przemysłu z jednej 
strony, a "małymi ludźmi" z drugiej. 
Dzisiejszy ustrój go spodarczy jednako­
wo wysysa resztki sil, zdrowia i okró­
chy majątku t'lk S !l 1110 f . kilk.omol'go­
.... ego chłopa, l'obot.til ... u , inteligenta i 
rzemieślnika, czy włas ciciela małego 
domku. A tą pompą wiecznie ssą,cą 
są. żerUjący na n aszym organizmie 
gospodarczym pośl'f'd nicy wszelkiego 
l'Gclzaju - Żydzi. Pamiętajmy bo­
\-..-iem, że prze szło polowa kapitału spó­
łek akcyjnych (a każd-e wielkie przed­
siębiorstwo jest dziś spółką akcyjną.) 
należy do zagraniczny ch Żydów, co­
najmniej czwarta część należy do Ży· 
dów, obywateli polskich... więc pozo­
staje Polakom zaledwie czwarta część! 
I ta czwarta część jest przecie jeszcze 
podzielona pomiędzy obywateli a Pań­
stwo, które ma stosunkowo poważny 
udział w wielu spółkach akcyjnych. 
'VV rezultacie to, co jest przy obecnym 
ustroju gospodarczym wvsysane z Po­
laków wszelkich kategoryj trafia pra­
wie bez reszty w ręce żydostwa. 

Pamiętajmy również i to, że dzięki 
takiemu systematycznemu zgarnianiU 
dochodu społecznego na swoją, korzyść 
żydostwo od lat nie mniej systema­
tycznie wykupuje z rąk polskich jedno 
po drugiem przedsiębiorstwo. Od cza. 
sów wojny, ani jedna fabryka w Łodzi 
nie przeszła z żydowskich rąk do 
chrzeŚCijan, ale nie było roku, w któ­
rymby jedna bodaj wielka fabryka i 
kilka mąiejszych nie zostało opanowa­
nych przez żydostwo! 

To samo dzieje się i w stosunku do 
kapitałów obcych - w ciągu kilku 0-
statnich lat udział kapitału zagranicz­
nego wzrósł bez maJa o dwadzieścia 
procent. 

Tak oto z roku na rok żydostwo co­
raz gruntowniej i skuwczniej bierze w 
swe ręce te dziedziny życia gospodar­
czego, które w obecnym ustroju sę; 
pompą, i polipem. To też jeśli u strój 
nie będzie zmieniony, żydowski wy­
zysk będzie trwał dalej, a z drugiej 
strony bardzo prędko cały przemysł, 
finanse i poś'rednictwo znajdzie się w 
l'ękach Żydów. 

Słowem, jeśli ustroju się nie zmie­
ni, nie chc/;!-c w ten sposób krzywdzie 
r€;sztek Chrześcijan, których żydostwo 
j!.'szcze nie wyparło, jeśli obecny u­
strój się ostanie, to i tak żydostwo za. 
pM'ę lat wszystko dzięki swej przewa­
dze zagarnie sobie! A ile wyzysku i 
nędzy przez ten czas przeżyje ogół Po­
laków? 

Inaczej mówiąc , uparte trzyma~'ie 
się obecnego ustroju z jednej strony 
nikogo nie uratuje, a z drugiej oszczę-



dzaj~c jednostki pogrąży miliony, cały 
nar od w otchłań nędzy i r,ozpaczy. A 
rozp:acz jest złym doradcą ... 

· Ale ,teraźniej szy ustrój ma sprzy­
mlCfzenców nie tylko w tyCh, co je­
:s ~ cz~ o.caleU przed żydowską inwazją, 
\" ,me.lJcznych fabrykantach-Polakach. 
DZlęl<l klasowemu bajdurzeniu sa jeO"o 
zw~le.nnikami i drobni posiadacz'e, nie 
mmeJ od robotników wrzyskiwani. 
Ze stra>1zaki"em trzeba 'raz zerwać. _ 
N~emcy ostatnio upallslwo",iIi kopal­
Iile, w najwi'ększych fabrykach 0<.1-
d~wna ustanowili fundacje, 'Włosi zro­
blli podobn~r eksperyment w wielu 
d~iedzin~ch życia gospodarczego u sie­
ble, a mImo to nikt tam nie sądzi że 
Mussolini czy Hitler są... bolszewika­
mi! 

Tu trzeba ciąć. Bo dziś sprawy 
wy'glą,dają. w ten sposób, że musimy 
wybie!l'ać - albo pewne zasady, albo.:. 
Polska?! Tymczasem drobni posiada­
cze-Polacy i inteligenci stoją p.o,środ­
ku, nte mogąc się zdecydować na po­
parcie maR robotniczych i chłopskich ... 

. Czy można sobie wyobrazić, aby 
ma"y robotnicze, skazane na wielolet­
nią nędzę i na niemniejszą. nędzę ska­
zane w dzisiejszym ustroju masy wło­
ściaństwa nie stracilv wreszcie opano­
wania ~ nie uległy wywrotowej propa­
gandzie? 

· Nadchodzi termin rozstrzygnięcia 
sporu we włókiennictwie - robotnicy 
lY1~lSZą dostać, to Co im się należy, mu­
si im być przyznana podwyżka płac 
co' najmniej 25 pet, ale toQ jest ulga 
chwilowa. Jeśli zaś komelcwentnie 
później nie usunie się źródła naszej 
stałej choroby w postaci. obecnegO', ży­
dowskiego z ducha ustroju i żerujące­
I!<! na t~rm ustroju żydostwa, podwyż­
ka na dalszą metę ni.e da nic, bo spe­
kulacyjny wzrost cen zabierze robot­
ntko-ill i pod,,,yżkę i grubo wi~cei niż 
te. 25 pct. ha. 

POiyczka anQielska dla Chin 
. Lon d yn (PAT). Rząd nankiński 

upoważnił wirepremiera i ministra fi­
nansów dra Kunga, przebywające~o 0-

becnie w Londynie, do podpisania u­
kładu. na zasadzie którego rząd nan­
kiński ma (l,trzymać 7 milionów fun­
tów pożyc;>;ki na r07.hudmvę sieci ko­
lejo'we.i w Chinach. Układ ten ma być 
pO~Disany w Londynie w najbliższy'm 
,c7~sie. , . . 

Przemytnik z~str7e~Onv 
Tarnowskie Góry. (PAT) . U­

biegłej nocy fUl1 kcjonariusze śl ą.skiej 
straży granicznej natknęli się w lesie 
koło Blachówki na d\vóch pr;>;emyt­
ników, którzy na wezwanie do z,atrzy­
mania się zac;>;ęli uciekać. Funkcjo­
nariusze straży granicznei użyli broni 
palnej. Jeden z pr;>;emytników, Ip'nacy 
TGmo.la z Piekar Ślą.skich, ugortzGny 
kulą., padł trupem na miejscu. Dru­
giego przemytnika, \ViktGra Bacika z 
Kozłowej Góry, przytrzymano i ode­
br.ano mu różne towary, przemycane 
z Niemiec do Polski. 

Z frontu antykościelnego 
w NiemClech 

B e l' 1 i n. (PAT). Ares;>;towano po­
ri,ownie p,astopa "Bekenl1tnisskirche", 
Miillera, ~volniGnego zal~dwie przed 
pa.ru dniami z aresztu. Natomiast pa­
stor Roehrich, powstają.cy do wczoraj 
w wifJzieniu, został zwolniony. 

Termin procesu znanego -pastora 
Niemoellera nie zGstał jeszcze podany 
dO' wiadomości publicznej. Rozprawa 
odbywać się będzie jawnie przed są­
dem nadzwyczajnym. 

· Przez jakiś czas przeb~'w,ał również 
wareszcie Imat pastora NiemoelIera, 
pastor z Bielefeldu, jednak został 
zwoli1iony. 

Kto zqinął 
W katastrofie lotniczej 

H a g a. (PAT). Katastrofa samo­
lotu "Flaming o" królewskiej holen­
derskiej linii lotnirzej pod m. Hal w 
Belgii pokryła lotnictwo holenderskie 
żałobą.. Zginęło 15 osób, w tym jeden 
Holender, pięciu Belgijczyków, trzech 
Niemców i jeden Meksykanin. Załoga, 
wyłą.cznie holenderska, skladaJa się z 
pIiota, jego zostępcy, radiotelegrafisty, 
inżyniera - mechanika i kelnerki. Pier­
wotne przypuszczenia, że w samolot u­
derzył piorun, upada. Na podstawie 
tymczasowych dochodzeń w tylnym 
zbiorniku benzyny wybuchł z niewy­
tłumaczonych na razie powodów po­
żar, na skutek czego pilot próbował 
lądować, lecz było już za późno i spadł 
z wrsokości 300 m 
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Łódź podwodna słorpodowała 
sIatek .,czerwonych" 

Mą. r s y l i a. (PAT). Otrzymano tu wanie zbGmbardGwanego statku jest 
szczegóły dr,amatu, który w czwartek bardzo. trudne. 
zdarzył siO na wysokości Gran-du-Hoi N i m e s. (PAT). Hiszpal'lski statek 
pod Sete, gdzie niewiadomego pocho- "Andutzmendi'", zbombardowany przez 
clzenia łódź podwodna zaatakowała nieznanej przynależności państwGwej 
dwa statki naftowe i ieden handlowy łódź podwodną, plonie nadal, znGSZO­
rządu walenckiego, pJ}~nące do Marsy- ny przez fale wzdłuż wybrzeża. Z za­
lii. Otóż nag'le w odległości około 3 mil logi, składającej się z 34 osób, brak 20. 
od I.atarni Espignette ukazał,a się na Dziesięciu marynarzy, wśród których 
pOWIerzchni łódź podwodna, która 0- jest też kapitan btatku, zdołało się 
tworzyła w stronę ~t,atków gęsty 0- ur,atować i sa już w Nimes. Jeden ran­
gień. Statki naftowe zrobiły manewr ny marynarz Oddany został do szpi­
i uniknęły w ten spOSób pocisków, na- tala w Arles. 
tomia.st st,atek handlowy "Anduntz- B i l b a o. (PAT). W cią.gu całego 
mendi" został ugodzony i natychmiast czw,artku wojSka rZ1'J,dowe atakowały 
zaczął się palić. Łónż podwodna dala pozycje powstal1ców pod CastrO' Alen 
jeszcze 5 strz,ałów do statków nafto· i pozycje sasi.ednie. Wszystkie te ata­
wych, pO' czym zniknęla. Latarnik w ki zostały odparte z wielkimi strata­
Espign~te, ś,~ia,dek ,ataku, zaalarmo- mi nieprzyjaciel.&.. Straty wojsk rzą- ' 
wa,ł .mIeszkancow Gran-du-Roi, któnr dowych - według korespondenta Ha­
pospIeszyli na pO~. ' oc pas,~żerom. PłO-

1 
vasa. - wynosza około 4.000 rannych i 

nącego statku. Kuku z mch zgmęło, zabitych. 
w tym oficer i 2 marynarzy; 11 ludzi \VGjska powstańcze zajęły wiGski 
uratowałO' się na s7alupie. Przyholo- Loza i Guillar Barnelo. 

Z wojny chińsko-japońskiej 
TY opanowanych pl'~e::l J apo11 c~yl~61() 'ł'ł1.1as(ach dos~lo do 

nowych starć 
T o k i o (Tel. wł.) Wojska japOl1.- Żandarmi uprowadzili w nieznanym 

skie w Chinach odnoszą ciągłe ZW)T- kiel'unku przewodniczącego rządu 
cięstwa. \V wyniku dwudniowych 0- Jink-Szukena. ZachGdzi również oba­
peracyj główne siły 29 armii Chińskiej wa o los 200 emigrantów z KGrei. 
zostały wvparte z I'ekinu i Tien-Tsi- S z ,a n g h a j. (PAT). Od wczesnych 
nu. vVojska japOllskie panują całko- godzin rannych toczę, się na ulicach 
wiele nad okręgami Luku-Czialo i Pekinu utarczki. MiastO' jest ze wszyst­
'\Tang-Ping. Zajęta została również kich stron otoczone przez wojska Ja­
część fOrtu Taku. pońskie. W okGlicy północnO-zachod-

Szanghaj. (PAT). Ze źródeł ja- niej skoncentrowane sa zmotoryzowa­
pońskich donos z !)., że marszalek ne kolumny i 20 f;amolotów japGń­
Czang-liai-Szek wydał wojskom, sta- skich, które wylądowały w pGbliżu 
cjonowan~-m w Pao-tsing-fu na linij letniegO' pałacu. Przez zdobycie miej­
kGlejowei Pekin-Ha,nkOll rozkaz posu- scowości Taku uzyskali Japończycy 
nięcia Rię nA, północ. I\'ola rhińskie możność wykony,vania kontroli nad 
odmawiają, komentowania tej wiado- wsz~rstkimi punkt.ami strategicznymi 
mości. od Pekinu aż dO' morza. 

T ok i o. (PAT). Ag-rncja Domei do- Znaczna część 29 armii wycof,ala 
nosi z Tientsillll, że strat~- , poniesione się n.a pGłudnie, w kierunku PaO-ting­
nrzez Japollcz~'ków pGdcv.as w,alk w d. fu. 'Vlaclze chii!s.~ie hvierdz~,że a,rą1ia 
28 lipca na poll1f1niu i nółnocv ocl pp- ta zostanie zrcorgalJizo\r,ana. ',"" 
kinu, w~'nos7,~, 121 zabilvch, w tym 2 . TokiO'. (1?AT). Wedlu~ komuni­
Gficerów, i ?,:iR rannvcll. Chil1rz~-c~T katu, w~'danego przez ministerstwo 
f;tr,acić m;eli 200 ludzi. Prawie wszr- wojny, w Tientsinie życie powraca do 
scv zabici. normalnego trybu. Przywrócono polą-

P e k i n (PAT). Spokój 7.lmanowal czenia komunikacyjne pomiędzy kGn-
7nowu w Pekinie, p.d~' ż wojska Chi11- cesją jap06ską, a dworcem wschGd­
>1kie, należą.ce do 29 ,armii, opuścił~r nim, z którego wojska chil'lskie' wyco­
caJkowicie miAsto i. w"cofaJv sie w fały się. LGtnictwo i samoloty japoń­
kierunku poludniown~1. Gfm. Sung- skie we.ale nie ucierpi,ały podczas ata­
Sze-Juan i przewódcy, wrOg"G usposo- ków chińskich KGmunikacja kolejo­
bieni do Japonii, przenieśli się dO' Pao- wa pomiędzy Tientsinem a Tang-ku 
tiDl:('-fu. została wznowiona. 

T o ki o. (PAT). "Niczi-Niczi" do- Wojska japońskie zajęły wczoraj 
nosi z Peki.nu, że zrewoltowani żan- o godz. 10 rano (cz,as miejscowy) Taku. 
dm'mi chiIlscy wvmordow,ali w Tung- Samoloty japOl1.s1{ie bombardowały 
szo 300 obnYateli j,apOll>1kich oraz kil- Ped-juan, położony o 4 km na północ 
ku członków autonomicznegO' rządu I od Pekinu. \V miejscowości tej znaj­
wschodniej części prowincji Hopei. dują się ,jeszcze resztki 37 dywizji. 

SP!~:b=Ó~~kó~~e~!?i~~!~~!~ I 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 I 
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T o k i o. (P A T). OdpGwiadając na 
interpelację, jak należy rozumieć za­
sadę lokalnego załatwienia konfliktu 
w północnYCh Chinach, minister 
spraw zal!M.nicznych Hirota odpowie.. 
dział: "WGbec. tegO', iż rzad chiński 
odmawia uznania Mandżuko, rząd ja­
poński był zmuszony ze względu na 
obowiązujące go układy uważać ob­
s~a.ry, granicz1.\.ce z Mandżuko, za ob­
szary specjalne. ViTszystkie sprawy; 
dotyczą.ce utrzymania PGkoju na tych 
obsz,arach, powinny być w interesie 
bezpiecze11stwa MandżukG u',aktowa­
ne lokalnie." 

T Gk i o. (PAT). Ministerstwo wGjny 
potwierdza wiadomość, wedle której' 
brygada żandarmerii chil1.skiej w 
Tungczao zbuntowała się i Gtoczyła 
japońskie kGszary, lecz zaniechała 
oblężenia na skutek zbomhardowania 
jej przez samoloty jap0l1skie. 

Szanghaj. (PAT). Z Tientsinu 
donoszą, że nadal trwa tam strzelani­
na. LotnictwO' japońskie zbomhardo­
wało wiełe gmachów nr dzielnicy chiń­
skiej. Artyleria japońska ostrzeliwa 
uniwersytet na przedmieściu Nankai, 
opuszczony przez studentów jeszcze 
wczoraj. Samolot japoński spadł w 
płomieniach w pobliżu lotniska; załoga 
poniosła· śmierć. 

Chińczycy W Warszawie 
vV a r s z a. w a.. (Tel. wł.). Bawi w 

Warszawie 20 studentów uniwersytetu 
im. Sun-J.at-Sena w Kantonie, którzy. 
odbywają. tu studi.a pr,aktyczne. (w) 

Z nad nranicy Ulsteru 
P ar y ż (PAT). Havas doQnosi z 

Belfastu: "V'ładze policyjne prowadzęJ 
energiczne dochodzenie w sprawie 
zajść na granicy Irlandii i Ulsteru w 
dniu wizyty królewskiej. Dokonano 
wielu aresztO'Wań. 

Zakazano pielgrzymek 
z Niemięc 

'citta deI Vaticano. (PAT) 
"Qsservatol'e Ro'manG" donosi z Bazy­
lei, że w Niemczech zakazano wszel­
kich pielgrzymek do Rzymu. Decyzja 
ta. zQstała zakomunikowana przez po­
Ucję polityczną. wszystkim biskupom 
oraz organizac}om katolickim. 

Psy odkopały zwłoki dziecka 
Ł ód ź, 30. 7. Na cmentarzu kato­

lickim w Prusie psy od,kopały zwłoki 
B-miesięcznego dziecka, które były za­
K{)flane 11a głębokości 15 cm i rozszar­
pały zwłoki te na cząstki, roznoQsząc je 
po ' całym polu. 

Policja, powiadomiona przez mi~ 
SZkal1.CÓW, wszczęła dGchodzenie, oclsy" 
łaję,c jednocześnie szczę,tki dziecka do 
pr(lsektorium w Łodzi. 

o 20 km od stolicy, w Villeneuve Saint Georges, wykoleił się pociąg osobowy - Do­
tyChczas wydobyto 27 trupów~ a liczba rannych dochodzi do 50 

P a ryż. (P A T). Pod. Villeneuve 
Saint George,s wydarzyła się wielka 
katastrofa kolejowa. W spra~ie tej 
towarzystwo Parls-Lion-Mediterranee 
dGnosi: 

Według nadeszłych do Paryża wia­
domości, katastrofa pocią.gnęłaza so­
bą śmierć okołoQ 25 ludzi. rannych było 
około 50. Wydarzyła się ona w odle­
głOŚCi 300 m. od dworca ViIleneuve 
Saint George,s (okołO' 20 km od Paryia) 
o godz.> 23,15. Wykoleił się pociąg Pa­
ryż - St. Etienne. 

Jedna z miarodajnych osobistości, 
znajdująca się na miejscu wypadku 
oświadczyja, iż katastrofę spowodowa­
ło złe nastawienie .zwrotnicy. Lokomo­
ty\va poszła. w jednI).' stronę, a -wagon 
pocztowy ' w : drugą~ pGci~ając za sobą 
wagon drugiej klasy, który pozostał 
prawie nienaruszony. Za tym znajdo­
,vaJ się d1'8wnl:.\ny wagon trzeciej kla­
sy. Uległ Gn całkowitemu zmiażdżeniu 
znalazłszy się między dwoma wozami 
metalowymi. 

Wśród ofiar ka.tasŁrofy maję. być 
pielgrzymi z Lisieux i dzieci z kolonij 

wakacyj nych. Prace nad oczy;szcze­
niem tGru trwają.. 

O godz. 3 w nocy pod gruzami 
znajdowało się jeszcze kilka ofiar. 
Pierwsi pospieszYli na pomoc pa'se9;e­
rowie, którzy wy;szli z wypadku całO', 
oraz OSGby, znajdujące się na dwoccu 
w Villeneuve Saint GeOl'ges. SzybkO' 
przybyła również straż ogniowa z Pa­
ryża. Na miejsce katastrofy udali się 
premier Chautemps, min. spraw wew:n'. 
Dormoy i min. robót pulbl. QueuiIle. 

P a ryż. (PAT) Pierwsze wyniki 
dochodzenia specjalnej komisji pozwo­
liły stwierdzić, iż przyczyną katastrofy 
kolejowej pod Villeneuve St. GeGrges 
było złe nastawienie zwrotnicy. 

Przybycie pociągu nr 511 zostalo z.a­
powiedziane, wobec czego zwrotnicę 
nastawiono na ten pociąg. Z Paryża 
natomiast nadeszła wiadomość, że 
przyjechać ma pociąg nr 1017 a nie 511. 

Można obecnie powiedzieć, że wła­
ściwe nastawienie zwrotnicy nastąpiło 
o kilka sekund zapóźno i że ruch szyn 
nie został zakol'lczony, gdy nadjeChał 

pocię,g nr 1017. Lokomotywa zawaha .. 
ła się chwilę, po czym wykoleiła się. 

Dochodzenie ustalić ma, czy odpo­
wiedzialnośćponosi zwrotniczy. Sę­
dzia śledczy całą. noc przesłUChiwał 
dwóch zwrotniczych. Według ostat­
nich wiadomości liczba zabitych wyno~ 
si 27 osób. 

Saint Georges. (PAT). Człon­
kowie komisji, prowadzącej dochodze­
nia w hprawie katastrofy, udał się 
wczoraj rano do szpitala, hy przesłu­
chać maszynistę i palacza. Palacz nie 
mógł jednak być przesłuchany z powo­
du okropnych poparzeń. Maszynista, 
którego stan )est mniej groźny, złożył 
Pewne oświadczenia, które zostały ża .. 
protokółowane. . 

Ruch kolejowy przywrócono całko­
wicie popołudniu. 

P a ryż. (PAT). Na posiedzeniu 
rady ministrów ministrowie uchwalili 
jednogłośnie - pod wrażeniem kata­
strOfy w Villeneuve - wydanie zaka~ 
zu używania wagonów kolejowych 
sporzQ.dzonych z drzewa ' 
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Z kroniki politycznej 
\Ya r s z a w a. (Tel. wł.). Prezy­

dent Rzplitej powraca z Juraty w po­
czą.tkach sierpnia i resztę wakacvj 
spędzi w Spale. (w) • 

Oprocentowanie wldafłów 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Od sobo­

ty liczy się obniżka opl'ocentowania w 
komunaln~' ch k.asach oszczędności. (w) 

Do Pa;esłyny 
War s z a w a. (Tel. wł.). \V ci~gu 

sierpnia ma wyjechać do Palestyny 
tylko jeden transport uchodźców, mia­
nowicie w dniu 16 sierpnia wyruszy do 
Ziemi Obiecanej 250 osób. (w) 

Strajk o!ulpacyjny 
\V a l' s z a w a. (Tel. wł.). Od ty­

godnia w zakładach wapienniczych 
wojew~dzt"va kieleckiego trwa strajk 
okupac~'jny. Około 700 robotników ob­
sadziło zakłady w Kadzielni i w \Vietrz­
ni, domagając się podwyżki płac od 
25-40 procent. (w) 

Dopływ filmów sowieckich 
ustał 

War s z a w a. (Tel. wł.). \Vsku­
tek odrzucenia przez cenzurę kIlku fil­
mów nasze stosunki z Sowietami w tej 
dziedzinie uległy ozębieniu. Od pół ro­
ku nie otrzymaliśmy bowiem z Sowie­
tów żadnego filmu. (w) 

Z obozu ,~młodoniemców" 
T o r u 11. (Tel. wł.). Kierownik 

"Jungdeutsche Partei" nż. \Viesner z 
Bielska nadesłał do władz administra­
cyjnych w Toruni pismo, w którym do­
maga się, aby oddziałowi torUl1skiemu 
J. D. P. zakazano urządzenia uroczy­
stości dożynkowych. Fakt ten jest 
bardzo znamienny i świadczy o roz­
grrwkach w obozie młodoniemców, 
Sk01'O kierownictwo nie waha się na­
wet zwrócenia się do władz polskich. 

(z) 

Piszący więzień zwolniony 
\V a r s z a w a. (P AT). Sergiusz Pia­

secki, autor powieści "Kochanek Wiel­
kiej Niedźwiedzic.v", który odsiady­
wał na Św. Krzyżu karę 15 lat wię7.ie­
nia, został warunkowo zwolniony z 
więzienia zarzą.dzeniem ministra spra­
wiedliwości. Minister uznał, że ze 
względu na dobre sprawowanie się 
Piasecldego w więzieniu, oraz że w 
związku z pracą literacką ma on za­
pewnione utrzymanie - zasługuje na 
przedterminowe zwolnienie z więzie­
nia. Zwolnienie ma charakter warun­
kowy, t. zn. jeżeli w okresie do wrze­
śnia 1941 r., do którego to terminu po­
winien Piasecki odbywać karę, będzie 
się on sprawował nienagannie, wów­
czas reszta kary zostanie mu daro­
wana. 

Co piszą inni 

W jakim celu? 
"Wiadomości Literackie" wyszuka­

ły w "Nowym Dzienniku" (żydowskim) 
następujące ogłoszenie: 

"Zdolna ekspedientka z działu spożyw­
czego Żydówka nie mająca wyglądu semic­
kiego potrzebna od zaraz do przedsiębior­
stwa ·katolickiego. Zgłoszenia do adm. No­
wego Dziennika pod "Wygląd chrześcijań. 
ski". 

W jakim celu i jakie to k a t o l i c­
k i e przedsiębiorstwo potrzebuje ż y­
d o w s k i e j ekspedientki o "wyglą.­
dzie chrześcijaI'lskim"? Łamcie sobie 
głowy, czytelnicy! 

Francuzi o "OZN" 
"Paris Midi" poinfol'mował swoich 

czytelników o powsLaniu w Polsce 
O. Z. N., wyjaśniając swoim czytelni­
kom, że 

"p. Koc otrzyma l od rządu misję zorgani­
zowania obozu koncentracyjnego dla ży­
wiołów przeciwl·ządowych." 

"Głos Narodu" wrjaśnia to w ten 
sposób: 

"Francuzi używają politycznego termi­
nu: "concentration" na oznaczenie "zjednb­
czenia" zbliżonych do siebie żywiołów ... 
Prawica np. stale mówi o "concentration 
nationale". . . Aliści od pewnego czasu 
,.concentration" we Franrji ma jeszcze 
drugie znaczenie: niemiecki "KoDzentra­
tionslager". 

"Nie dziw tedy, że francuskiemu dzien­
nikarzowi pomyliły się z sobą te dwa zna­
c~enia: francuskic i niemieckie ... I tak 
OZN wyszedł w jego pOjęciu na - obóz 
krmcentracyjny. czyli Bcrezę." 

Teraz wiemy skąd i dlaczego ..• 

Nllm1'l' 17i. - OP-F,DOWi\ll\, niNlzipla, dnia 1 sierpnia 1937 - ~Irona! 
d_ 

Napaść b. socjalistów na ks. Metropoiite 
Niesłychana interpelacja senatora krakowsl(iego 

War s z a w a. (TeJ. wł.). Na czwar­
tkowym posiedzeniu Senatu, jak już 
pokrótce infbrmowaliśmy, sen. Bo­
browski, znany radykał i b. socjalista 
z Krakowa, złożył następują.cą inter­
pelację do p premiera: 

"W dzienniku "Głos Narodu" z d. 
23 lipca 1937 r. ogłosił książę metro­
polita Adam Sapieha podziękowanie 
dla wszystkich, którzy "mu okazali 
dowody szczerej sympatii, solidar­
ności i oddania podczas ostatnich 
wydarzeil". 

"Zarazem wyraża metropolita 
przekonanie, że katol icy polscy "po­
znawsz~T, wielu i Jakich wrogów ma 
Kościół Katolicki w Polsce, będą 
musieli wyciągnąć odpowiednie 
wnioski dla swej konsekwentnej, 
zorganizowanej i odważnej pracy 
dla Królestwa Bożego w ojczyźnie". 

"Zapytuję uprzejmie: 
,,1) czy ten prowokujący list bi­

skupa krakowskiego znany jest Pa­
nu Premierowi? 

,,2) Co Pan Premier zamierza u­
czynić, by skandalom na stolcu bi­
skupim położyć kres i społeczeństwu 
polskiemu zapewnić spokój we­
wnętrzny ze strony czynnika, który 
z urzędu obowiązany jest propago­
w,ać miłość bliźniego i przywiązanie 
do p.aI1stwa i jego władz - nie zaś 
nienawiść i anarchię." 
Innymi słowy: jak śmie biskup ka­

tolicki w Polsce wzywać wiernych do 
"konsekwentnej, zorganizowanei i od­
ważnej pracy dla Królestwa Bożego 
w Ojczyźnie"?! To .Jest prowokacja -
powiada b. socjal ista, "sanator" Bo­
browski. To narusza spokój wewnętrz­
ny! Trzeba. biskupa za to ukarać! 

Daleko już zaszliśmy, prawda? 

Znowu proces adw. Kowalskiego 
i b. radnego Czernika 

Tynt, raze.,n przywódco'l'n narodowej Łodzi zarzuca się po_ 
chwalę przestępst'wa 

Ł ó d ź, 30. 7. Wczoraj w Sądzie 0- czona, Dowiem radny Czernik z powo­
kręgowym nr Łodzi znalazła się na ciu choroby nie mógł stawić się na ter­
~vokandzf.~ sprawa adw. Kowalskiego minie. 
l byłe.go radnego Antoniego Czernika, Prasa żydowska J'Uż od kiJka dni 
oskarzonych o publiczne pochwalanie 
przestępstwa. zajmawoła się powyższym procesem, 

N . d zapowiadając rewelacyjny jego prze-
a Je nym z zebral1 rozwiązanej 

Pady Miejskiej została poruszona bieg itp. Widać wyraźnie, jak Żydzi 
sprawa zabicia Żyda w Łodzi. Wów- wykorzystują każdą okazję dla pod­
czas żydowski radny L~win, prezes ważania autorytetu adw. Kowalski~go 
Ogólno-Polskiego Związku Rabinów w oponii publicznej. 
w i.mieniu żydowskiej frakcji wysunął To samo czyniła prasa żydowska 
w111osek, aby dzieci zabitego Żyda by- przed procesem adw. Kowalskiego 
ły utrzymywane na koszt miasta. przeciw oszczercom z "Łodzianina". 
"Tniosek ten wywołał ze strony rad- \Vyrok, skazujący redakt<>ra odpowie­
I!ych Polaków burzliwy protest. Prasa dzialnego tego pisma na 6 mies. wię­
zyowska następnego dnia wystąpiła zienia za oszczerstwa na adw. I{owal­
T!od adresem adw. Kowalskiego i rad- skiego prasa żydowska przemilczała. 
nego Czernika z zarzutem, że na tym ----
zebraniu, protestując gł<Jśno przeciwko 
wnioskowi radnego Lewina, mieli gło-
śno pochwalać przestępstwo. I 

Te ataki żydowskiej prasy były sy­
st.ematycznie powtarzane tak długo, 
az wreszcie urząd prokuratorski naka­
zał wdrożyć d<Jchodzenie i obecnie p<>­
ciągnął adw. Kowalski~go i b. radne­
go Czernika do <>dpowiedziaJności. 

Wczorajsza rozprawa, na skutek 
wniosku prokuratora, została odro-

Zamkniecie 
sesyj nadzwyczajnych 

War s z a w a (P AT). Zarządzenia­
mi z dnia 30 bm. Prezydent R. P. za­
mknął sesje nadzwyczajne Sejmu i 
Senatu. Zarządzenia wręczył marszał­
kom Senatu i S~jmu dyrektor bioca 
prawnego w Prezydium Rady Mini­
sh'ów p. Wł. Paczoski. 

« 

Zbrodniczy mąz 
M o r. O s t r a w a. (P A T) W miej­

scowości Ponikle w CzechoSłowacji 
aresztowano 36-letni~go lakiernika 
Rehuzka, który usiłował zamordować 
~O-letnią żonę w celu uzyskania aseku­
racji w wYS<Jkości 100 tysięcy koron. 

Rehuzka zrazu chciał porazić żonę 
prądem elektrycznym, następnie pod­
pulił dom i wrzucił j~ do ognia. Po­
nJewać nieszczęśliwa zdołała się wy­
rwać i usiłowała zbieć, Rehuzka zadał 
jej nożem kilka ciężkich ran. Śmier­
telnie ranną wyratowali dopiero lu­
dzie, przybyli do gaszenia ognia. 

Z dnia 

Spóźnione łzy - )kacusia" 
Niemal codziennie czytamy alarmy 

w "L K. c." w sprawie topnienia pol­
skości na kresach wschodnich, gdzie 
Rusini celowo popierani przez pewne ... 
czynniki, wydzierają nam ziemię, sta­
nowiska, a często terrorem zmuszają 
Polaków do opuszczania kresów. 

Ostatnio w numerze 209 z,amieszcr.a. 
"IKC" list czytelnika z Białej, który 
donosi o niebezpieczeństwie wynaro­
dowienia Polaków na kresach zachod­
nich na rzecz niemczyzny. Dzieje się 
to nawet w województwie krakow­
skim przy pomocy propagandy o wyż­
szości kultury niemieckiej, przez or­
ganizacje i związki robotnicze socjali­
styczne, a wreszcie wprost przez tol&­
rowane w Polsce niemieckie "HItler­
Jugendy" i "Deutsche Partei" w Biel­
sku-Białej i okolicy. 

Po prostu biją nas tam i tu u­
świadomione narodowo grupki mniej­
szości, a my znosimy cięgi, cofamy się 
i ... piszemy dekl,aracje! 

Ten sam "Ikacuś" do niedawna gro­
mił, błotem obrzuoał i grzebał w gro­
bie Ruch Narodowy sławiąc na jego 
mleJsce "równość narodowościową", 
"współżycie narodowości" itd., aż do 
obrzydzenia lizał wtedy łapy "san~­
cji", żywiony tłustymi ochł.ę.pami mI­
nionego reżimu. 

Te ochłapy przesłaniały mu widno­
krą.g z roku na rok coraz smutniejszej 
rzeczywistości. 

A dzisiaj?! ... Dzisiaj, kiedy traci­
my co dzień kilometry Polski na 
wschodzie, gdy kilka tysięcy Niemców 
bielskich z Wiesnerem (senatorem!) 
na czele, z·apatrzonych w ... Hitlera -
krzyczy, że "Bielsko jest niemieckie 
i niemieckim pozostanie" - nie moz­
na, "Kurierku", rzeczywistości prze­
-9MOpo.reN 'eqazJJ, iWaJo}{'" )l'll!U'llIS 
go Czynu! ..• 

J. PIETRZYK. 

.,Komitet Propagandy Dozbrojenia Moralnego Społeczeństwa" 

Ł ę c z y c a, w lipcu 
W pogoni za społeczeństwem zban­

krutowana "sanacja" wynajduje coraz 
to nowe imprezy "konsolidacyjne". 
Widać, iż jak to było z góry do prze­
widzenia, tzw. "Ozon" nie "chwycił", 
więc czepia się nowych sposobów nie 
wahając się dla swych poziomych ce­
lów nadużywać powagi wojska oraz 
ulubionych przez to właśnie środowi­
sko haseł "moralnych" ... 

Świeżo dost.arCzono nam z Łęczycy 
odezwę i regulamin "Komitetu Propa­
gandy DozbrOjenia MOl'alnego Spole­
czeiu;twa Łęczyckiego". Styl, hasla o­
raz zespół podpisanrch pod odezwą o­
sób nie nastręczają wątpliwości, iż 
jest to nowa impreza "sanacji moral­
nej" z dodatkiem wci~gania czynni­
ków wojskowych. 

Z odezw~r i regulaminu, któr~r w ca-
. łości poniżej przytaczamy, wynika 

niezbicie, iż jeśli trzeba obecnie "do­
zbrajać moralnie społeczeństwo", więc 
jest ono przez kogoś lub coś "rozbro­
jone moralnie". 

Oto skutki epoki radosnej twórczo­
ści. Jawny dowód skutków dziesięcio­
lecia "sanacyjnego". 

Przeczytajmy zatem te osobliwe 
dokumnety dzisiejszej rzeczywistości, 
przypominają,ce mimo woli dziesiątki 
innych komitetów "sanacyjnych", jak 
choćby ów osławiony "Komitet Pro­
pal!'andy Czynu Polskiego" prof. Mi­
cllalowicza. 

(Od własnego korespondenta)' 

.. Komitet Propagandy Dln:brofenła Mo­
ralnego Społeczeństwa Łęczyckiego w 

Łęczycy. 

Ł ę c z y c a, dn. 2.2 iilpca 1937 r. 
ODEZWA. 

W d'obie ZaI'Y801\'ującej się konso' 
lidacji PO'lskiego S'poleczellbbwa. kon­
Bo,lidaoji !.oak potrzetbn~j . lwniecz,oeoj z 
uwagi na zaciem'lli,ony hOln'zont p-olli­
tyczny Eul'OIPY. rzeczą pierwszo.rzę-dnej 
wagi jesot, by wysile:k wsz,VS,tkich ·pań­
stwO\VO - twórczyoh or,ganizacyj spro­
wad'zony zosta'ł do jednego mianownika 
(lo OBRO~Y NARODOWEJ. jako mu­
l'U gra,nito'weogo beZlpieczeństwa i c3Jlo­
ści nile>zej Ojczyzny. 
Wali.no,~ć 1'o'li, pl'zeznaczolnej związ' 

kom i ol'ganizacjOIffi a pl'zedewszyst­
kicm zwiqzkom hiiSlto'i'ycznym, przyspo­
sobieniu wo'jsko'wemu oraz tym. które 
za cel mają pracę d,Ja o.brony Państwa, 
streBzcza. Bi ę w podniesieniu i używot­
nieniu w spo,leczeństwie ideałów i 
wskazań :\Tal'szalka JÓzef.a Piłsudskie­
go i Man;;z<allka Edwarda Śmigłego-Ry­
dza. 

Zetramie. na ·k,tóre nirtej podlpisani 
zapra.sza}ą W. Pana.. jako osobę pry­
wBJtna". czy t~i ja,ko przedsta:widela or­
ganizacji, mieć będzie na cetlu wybór 
metod do pogłębienia. kOllliloNdacji mię­
dzyorganiz:acyj,nelj, wytworzenia duchil 
Blpó,jni (»l'az odlpovI'iedlJlie; atmosfery i 
zrozumienia na rzecz OBRONY NARO­
DOWEJ wśród swoi'ch cz,łon'ków i BIpoO­
łeczeństwa oraz do przeprow8Jdz.enia 
werilmnku kandydrutów do prac Komi­
tetu Progagandy Dozbrojenia Moralne­
og Społeczeństwa. 

Zwa'żywszy na ważono'ść z'algadnienai 
- o,bccno'ść W. Pana na zebraniu jeBi 

nieodzowną. Na wy·padek nie nloliności 
przy1bycia osoby zapro6zonej - uipra­
Bz,a się o wydelegowanie w swoim 
imieniu zastę'pcy. 

W w.łączeniu do wglą.du .,Regula­
min Prolpa'gandy Do·zbro·j eni·a :\10ralne­
go Spolleczellstwa Łęczyck :ego". 

Zebrani'e, na ktÓl'e n:niejBzem za,-
11lp'raszamy, odbędzie się IY Łęczycy, w 
dniu 2'6. 7. (poniedzialc'k ) o godz. 19 w 
l-okalu Rady Mieojsl<iej. 

TYMCZASOWY Ko~rITET 
(-) KarlilkowlSlki Zenon wicE!'prro:~ 

zarz. P. O. W. 
(-) J6źwaalk Edmund. prezes KOoL 

P.W. 
(-) Biotdo·r:f CzesIa w. prezes Zw. Le­

gionistów. 
(-) Ho'fer Józef. w. z. prezooa Z. O. 

R. 
(-) Cz·erwi.ński Wallenty, pre'zes O. 

O. R. 
Przewodniczący Po wia·to we'go Ko­

mitetu W. F. i P. W. 
w. z. (-) C e,bl'o\\o"Ski wicestaroota. 
Powia<!;owy Kome'ThdaIlit P. W. 37 p. 

p. na 'POIW. łE!czycki. 
W. z. (-) E. GiHeoJ'. por. r." 

"REGULAMIN 
Komitetu Propagandy Dl'~brojenia Mo­

ralnego Społeczeństwa Łęczyckiego. 
l. Cel istnienia XGmitetu. 

1. Celerrn. is.tnienia Komitetu jesst. 
uzg{)d'llienie wBp61'Pracy polskich orga­
ni1za.cY'j społeczno wOljs.kowych w zor­
gRJnizo'waniu i przEl'Prowadzeniu w re­
j'onie Łęczyckim a·kcji p.ropa'gando'wej 
dJta: 

a) poldniesien ie i Ulżywo·tnienia w 
Blpoleczeńs:twie istotnej i świadomej 
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czci l posłuszeństwa dla wskazań Od· . 
nowiciela Polski, Marszałka Józefa Pił­
sudskiego. 

:b) pogłębienie kultu dla tradycji ru­
chu niepodległościowego 1 trudu żoł­
nierskiego. 

A ~zcze.g6IITje, gdy chodzi () mlo­
dzieiż, () w'I!ro\\ ad zenie \\ życie nakazu 
Ma-t;>zal-ka Śmi,gleogo-Rydza . a'by nim 
dl-on .i ego .(młodzieńca) }}C trafi udźwig­
nąć karalb:n. n im kwk jego 'P o f.rr a fi 
zrówna ć su: z marszem kO+lI!ffi'uy żol­
niers1kie j w du.,zy posiada,l Jwi wysok ie 

. ~nQlty żoln i erskle: obowią?Jku. poświę­
cenla, IJ)ra wości i honoru, do k t6rych 

\V kaJŻld ej ob:wiJoj może odwolać się Oj-
czyzn a . . 

2. Prace te będą uzupelillieniem }}ro­
wa;dzone.i obecnie w cft,ly'm kraj1u akcji 
F.udll!szu Obrony Narodowej dJ].a :poglę­
ble<llla moro·lnego i ,}}Op3Jrcia. przez spo­
J.cczcń<5two lęczyokie (jak miejskie tak 
i wiejekioe) og61illych zalgadnień organi­
zacji i Obrony Państwa. 

3: Szczególną troska, w calo,kształcie 
d~iałalności KomHe<1iu !będzie zjednywa­
me dJla prac przY6'JX)SOlbf'nie VI'OjlS'ko-we 
i wychcywana fizycznego i zrolZu:mienie 
i :pcypa.rcia spoleczeństwa lęczyc'k1e<g(). 

Prace te s<tanowi-ą ,praMyczny wy­
raz dorobku naszego na po'lu wycho­
wania żoJnierskicg>o i OllJY\'v'a te·1Blkie<TO 
naszej mlodzi'eży. " 

Organizacja. 
1. Komi<tet s-tanowią przedsta;wicie-

le orgaillizacy.i epołeczno - wojskowych. 
2. Komitetem kieruie w}"dzi.a;l wy·ko­

nawczy, B1klwający się: z przewodni­
czące~o i cvterech członik6w. 

3. Dla rprzY'gotowania pro·gramów i 
wytycZ/nych prac, wydzia'ł w y'l{()ln a wczy 
powojuje do tycia droga, kooptaoji, 
dwie iSf"kcje: . 

a ) Sekcję Społ eczno - Pro·pagando­
wa,. 

h) Sekcję Goopodarcza,. 
4. Przewodn i czących sekcyj wyzna­

cza Przewodnir.zący Wydzla1lu wyko­
nawczClgo. 

IIL Miejsce działalnoścI. 

S taJa, siedzi'ba, Kooni,tetu jeSJt m. Lę­
cZY'c,a. Terenem dzia~a-lnooci jest rej~n 
Lęczycki.. 

IV. Współpraca. 
W reaQ1i'zacji wyżsi w-ymiern·io·nych 

zadal}, Komitet Wy,koillawczy wSlp6ł­
pracuje ścihŚl ·e z Komendantem Powia­
tu P. W. i F. W. 37 Lęzczyckiego Pu,ł­
ku Piechoty im. Ks. J6zefa Poniato<w­
&kiego." 

Czy nie lepiej byłoby przywrócić 
po prostu w pełni normalnQ., trady­
cyjną. moralność katolickQ. w życiu 
publicznym i prywatnym? 

To wypróbowane i niezawodne do­
zbrojenie moralne społeczeństwa! S. 

• 

Dziecko ginie pod samochodem 
na oczach matki 

w str;?;qsaJ({cy wypadek 'wyd.ar;?;yl się na autostrad;?;ie po(J 
Wielic;?;l~ą 

Kra k ó w. 30. 7. - W dniu 28 bm. osobow.,'m jechał samochód cięiaro-­
okolo godz. 18 wyd,arzYł się w 'Vie- wy, a ucieszone na widok powraca­
liczce na autostradzie Kraków - Vne- jącej z Krakowa matki wYbiegło na 
liczka wstl'zą:oający Wypadek, któr~T środek autostrady. 
wywarł wielkie wrażenie w mieście Samochód potrącił dziewczynkę w 
i okolicy. głowę błotnikiem z-abijajac ją. na 

Mianowicie 5-letnia córeczka pp. miejscu w oczach zrozpaczonej mat­
Marianów Czapurów, Irena, 7.oba- ki. Szofer. który w ostatnim momen­
czywszy wracając!). do domu matkę cie< starał się z-atrzymać samochód. 
wybiegla na jej spot!{anie. VI h 'm uległ wstrząsowi nerwowemu. 
czasie z Krakowa jechał samocllód Trudno opisać boleść matki, tym 
osobowy, który dziewczynka zauważy- większą. i tragiczniejszą, że na dwa 
la i zatrzymała się, aby nie przebiegać dni przed tragicznym wypadkiem 
przed autem. Natomiast dziecko nie zmarła jej matka. 
zauważyło, że tuż za samochodem o--

Wielka afera podatkowa w Łodzi 
'1:ydou:scy '1nacher~y na"'a;?;;li .fiJlf.arb pa:iistwa na olbr;?;Y'lnie 

straty 
Ł ód Ź. 31. 7. - 'Vladze skarbowe, 

jak również starościllskie, zajęły się 
działalnością. żydowskich brur, a mia­
nowicie biura dzienników- (koncesjo-­
nowanego) Hilela Kozakiewicza przy 
ul. Piotrkowskiej 53 oraz biurem akwi­
zycji ogłoszeń Salomona Fuchsa przy 
ul. Piotrkowskiej 87. I\:ozakilewicz pro­
wadząc przedsiębiorstwo na olbrzymią 
skalę osiągał milionowe obroty, jed­
nakże posiadał niższe Ś'Wi ,adectwo 
przem~-slowe i nie prowadził ksiąg, 
mimo, że następnie podniesiono kate­
gorię przedsiębiorstwa do II kategorii 
handlowej. 'Vskutek tego podawał 
niższe znacznie obroty i jed~-nie za rok 
1936 ustalono, że osią.gną.l 1.200.000 zł 
obrotu, podał - natomiast zaledwie 
100.000 zł. Podobnie rzecz się miała w 
biurze akWizycyjnym Fuchsa, gdzie 
również obroty były ukrywane przed 
opodatkowaniem. 

Niezależnie od badań, prowadzo­
nych szczegółowo za lata ubiegłe, ce­
lem ustalenia, na jaltie straty narażo­
ny został skarb państwa wskutek u­
krycia obrotów, w ślad zaś za tym 
'dochodów przed opodatkowaniem; 

władze administracyjne badają. ze 
swej strony wyniki tych machimi.cyj 
i w najbliższym czasie oczekiwać na­
leży cofnięcia konces~- j obu Zydom 
i likWidacji ich interesów. 

Wielokrotny zabójca 
oddał się władzom 

\V al' s z a w a (Tel. wł.) We wsi 
Grzymały P<> Lublinem, jak już dono­
siliśmy, p.oszkoc1owany przy podziale 
ziemi gospodarz Sierzputowski w 
przystępie szału położył trupem swą 
matkę, zranił swą. żonę i jej przyja­
ciółkę, zabił !OQsiada Skibińskiego, do 
którego żona była się schroniła, dalej 
zabił swą. teściową. Kopciową i zranił 
t~ścia w nogę. Działo się to 3 bm. Po­
licja mordercy nie ujęła, gdyż Sierzpu­
tows-ki ukrył się w lasach zamoyskich 
i wszelkie poszukiwania okazywały 
się bezowocne. Obecnie okazało się, 
że matkobójca piechotą. dobrnął do 

ł \Varszawy i tam zgłosił się w kance­
larii adw. H<lfmokl-Ostrowskiego. Ten 

. 

Krwawy spór o piękną Olgę 
Zast'ł'~elil rywala, drugiego cięU~o ranił i wybrankę serca 

tak~e postr;?;elil Co piszą inni 
Kra k ó w, 30. 7. - W miejscowo-- w prawą. rękę. Po czynie tym NowaK 

ści Piaski Wielkie tuż pod Krakowem zbiegł. Zwloki Lurańca pozostawiono 
w dniu 28 bm. późnym wieczorem ro- na miejscu aż do przybycia komisji 
zegrało siC dramatyczne zajście. za- sądowo-lekarskiej, natomiast Górę i 
k011CZ0l1e zabójstwem jednej osoby o-- Hoydówl1ę przewieziono natychmiast 
raz ciężkim poranieniem drugiej do szpitala. Stan Góry jest beznadziej-
lżejszym zranieniem trzeciej osoby. ny. Zawiadomiona policja wszczęła 

Zajście to przedstaWiało się nastę- pościg za zbiegłym Nowakiem - jed-
puję.co: nak sprawca koło godz. 23.30 sam do-

W Piaskach Wielkich mieszka 20- browolnie oddał się w ręce policji. 
letnia Olg,a Hoydówna, słynna na oko- N.owa~ czyn swój tłum~czy wz~urze­
lice ze swej urody, posiadająca licz- mem I zac~odzę.cQ. k.om~cznoścIą. o: 
n~rch konkurentów. Ostatnio w domu brony, bOWIem Luramec 1 Góra mIelI 
ojca jej Jana Hoydy bywali częstymi ·wYCiąg~Hl.Ć z kieszeni noże. ~abójcę 
gośćmi Józef Nowak z Piasków, 23- odstaWIono do sa.du w KrakOWIe. Dal­
letni Stanisła.w Luraniec z Krzyszko- sze dochodzenia w toku. 4, 

wic i 25-letni Rudolf Góra z Golko--
wic. 

V'; środę trzej rywale zeszli się w do­
mu dziewczyny, gdzie koło godz. 10 
wieczorem wynikło poważniejsze zaj­
ście pomiędzy Lurańcem i Górą. a No­
wakiem. 

W pewnym momencie Nowak wy­
ci~gnął rewol~:er i strzelił do Lurańca 
kładąc go trupem na miejscu celnym 
strzałem w głowę. Następnie ciężko 
postrzelił Górę, po czym wymierzył 
rewolwer w Hoydównę, lecz dzięki te­
mu, że dziewczyna uciekają.c przed 
nim upadła - kula ugodziła ją tylkO 

kazał mu się oddać do dyspozycji 
władz prokuratorskich, co też Sierzpu­
towski uczynił. 

Przesłuchiwany przez sędziego 
śledczego morderca tłumaczył się, że 
odczuł bardzo silnie wyrzl}Jdzon~ mu 
krzywdę mają.tkową przy podziale 
spadku. Aresztowano go, a wladze roz­
poczęły śledztwo na miejscu zbrodni. 

Skazanie wywrotowców 
K a t o \v i c e. (AJS) Na ławie 0-

skarżol1\'ch zas iedli komuniści 25-1e­
tni Jerzy Niestrój z Chorzowa III. już 
kilka raz}- karany, Z6-letni Jan ~:foś z 
Łagiewnik, Z3-letni Stefan Str6żyk, 
23-letni Emanuel ~[oś i 28-letni Leo-­
pold Smuda z Katowic. 

\V sierpniu ub. r. na VI Kongresie 
Komunistycznych Związków Młodzie­
ży, Niestrój został \vybrallY członkiem 
Komitetu wykonawczego na okręg 
ślą.ski. Od tego czasu wszczął on ener­
giczną. działalnoś.ć, dobierając sobie 
do pomocy kilka o!:oób. Nowy sposób 
werbowania człoilków polegał na sze­
rzeniu propagandy komunistycznej w 
legalnrch organizacjach, zwłaszcza w 
ZWiązku Młodzieży Socja1ist~r czne.i i w 
Młodzieży Powstańczej. Jako sekre­
tarza mianował osk. Smudę. Pozosta.li 
podsądni b~'li członkami różnych le­
galnYCh organizacyj i tam zgodnie z 
otrzymanymi instrukcjami prowadzili 
szeroką propagandę na rzecz komuni­
zmu, wygłaszając wywrotowe ptzemó­
wienia, rozdając ulotki i broszury. 

Po zlikwidowaniu tej bandy poli­
cja przeprowadziła rewizję w mieszka­
niach, które dostarczyły dużo materia­
łu obciążającego oskarżortych. 

Na rozprawie wszyscy twierdzili, że 
całe oskarżenie jest oparte na fałszy­
wych donosach wrogo usposobionych 
do nich osób. Niestrój skazany został 
na 2 i pół roku, Jan Moś na sześć mie­
sięcy, Stróżyk na 9 miesięcy, Emanuel 
Moś na 6 miesięcy i Smuda na 2 lata 
więzienia. 

Na uboczu 

"Fołksfrontowa" robota 
'Vychodzi sobie w Krakowie od 

pewnego cz.asu (rychłO po zlikwido­
waniu przez władze administracyjne .. ; 
"Dziennika Popularnego", wydawane­
go przez "towarzysza" Muskaten­
bllitha w 'Varsz-awie) pewne piśmidło 
popołudniowe. Trudno pisać o pozio. 
mie tego pisma i "prawdziwości" jego 
informacyj . Zresztą. nie o to nam cho· 
dzi. Jeśliby nawet już koniecznie trze­
ba było określać poziom tego pisma, 
to chyba przez porównanie: łódzki 
"Express Ilustrowany" to dziennik 
na. '. barrlzo wysokim poziomie w 
stosunku do krakowskiego organu 
"fołksfrontowego", 

Otóż nowy ten dziennik krakowski 
jest niewę.tpliwym organem "folks­
frontu". Wydawany jest oczywiście 
przez Ż~rdÓw. Nosi nazwę "Krakow­
skiego Kuriera Wieczorne~o" (sprytnie 
pomyślana nazwa ma oddać usługi 
przy wprowadzaniu tego pisma na 
rynek czytelników: kolporterzy ulicz­
ni Imżdeg-o dnia wykrzykuj ac na uli­
cach: nadzwyc7.ajne wydanie "Kurie­
ra" sugenlj:,t publiczności, że to dzien­
nik p. Mariana Dąbrowskiego. 

Jak już rzekliśmy. dziennik ten 
wydają. Żydzi. Jednak rzecz charak­
teryst~T czna, że są. to w dużej miene 
Żydzi, z tzw. ugrupowań kombatanc­
kich. Członkowie tego samego Związ­
ku Żydów Uczestników Walk o Nie­
podległość Polski (ile słów tyle nieści­
słości!). który należv do federacji kom­
batanckiej, sterowanej przez gen. Gó­
reckieg-o. 

'V treści swej jest wspomniany 
dziennik wcale niedwuznacznie zwo­
lennikiem utworzenia w Polsce "fołks­
frontu" . Czyni to jedn-ak w sposób 
zupełnie inny. niż zlikwidowa.ny "po­
pularniak" warszawski. Przede wszy­
st.kim maslmje się przybieraniem roli 
wyraziciela poglądów legionowo-kom­
batanckich (tzw. dołów tych organiza­
cyj) . W tym też celu np. wydawcy tego 
pisma rozesłali do wszystkiCh 'organi­
zac~T j kombatanckich specjalne pisma, 
otwierające łamy ,.Krakowskiego Ku­
riera Wieczornego" dla danego związ. 
ku. 'Vysyła się bezpłatne egzemplarze 
itp. .. _', _ '. __ •. _ 

* 
Zwrócił ktoś trafną. uwagę, że po 

zlikwidowaniu warszawskiego "Dzien­
nika Popularnego", pierwszego nieja­
ko oficjalnego organu "folksfrontu", 
mamy obecnie aż trzy na jego miej­
scu. I wyliczył: "Dziennik Poranny" 
w Warszawie, "Kurier Powszechny" w 
Wilnie i "Krakowski Kurier Wieczor· 
ny" w grodzie p. Kaplickiego. '. 

'Hlllllllllllllllllmlllllllllllllllllllllllllllllllllll" t 
Dnia 28 lipca 1937 r. zasnęła w Bogu, po dhl­

gich cierpieniach, opatrzona Olejami. św" nasza 
kocbana i najiepsza matka, siostra, teściowa, babcia 
i ciotka, ś. p. 

B. JASINSKI, Łódź, 11 Listopada S, łel.157-60 Zgromadzenie ss. Urszulanek 
S. J. K. ogłasza, że z pocza,t· 
kiElJlIJ. rok'll s~,kol,nego 19'37138 

Z MaciejewskIch 

leO~8~i8 ~8rtou~iewi[lowa 
przeżywszy lat 79. Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 
dnia 31 bm. o godz. 17-tej z l!:oscloła św. Wawrzyńca 
w Gnieźnie na cmentarz parafialny. 

Msza św. o spokÓj duszy Zmarłej odprawi się 
w kościele w Swarzędzu we wtolek, dnia 3. VII!. 
1937 r. o godzinie 7, o czym donosi 

w głębokim smutku pogrążona 
n 17284 rodzina. 

Mogilno, Swarzędz, Gniezno, Czerniejewo. 

W dużym wyborze na sezon letni poleca MATERIAt.Y MANUFAKTUROWE. 
wełny, jedwabie, aksamity, płótna lniane, biatel pościelowe, 

bieUźniane, purpury oraz firanki i kapy. 
Wszystkie towary w jaknajlepszych gatunkach po eenacb ściśle fabrycznycb. 
Dla .klepów rabaty. Q l Dla sklepów rabaty. 

ZUPEŁNIE ! 

RESZTKI 

otwiera 
trzyletnie Liceum Gospodar­
stwa Wieiskiego w LIpnicy, 

potw. B<zamotUllBlki. 
Informacy-j u ,dziela kancelaria 
SS. Urszulanek S. J. K. Pnie­
wy pod Poznaniem telef. 20. 

dg 23 8312 
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WS1JecMwiatowej elawy Ja~mowidz Prof. 
D:&ami. założyciel .. Poradnia 2;ycia" w Berlinie 
i Drez.nie. twórca dziel a.strologicznych. O ile 
wedle abliczeń kabolietycl'inych i wizji medial-
nej wygrana nastąpi. prześle każdemu zgia' na ub.ranJa m~skie. płaMcze N·kl •• S b ' 
ezającemu si~ llUpelnie darm\) 100. Jasnow:dz l,eelm'ie, kOffilpll Clt v i Bluk'lll'e dam- l OWaOle l re rzeDle 
Prof. Dżami daje każdemu stuprocentowe " 
przepowiednie Zdobędziesz klucz.. w którym ki d M ' l zIocenie. chromowanie i wszel· 
otworz1:lIz sobie wrota do IIzczą!lcia 1 dobro- S e OJraz na. roJUD Ul l !pO> eca kie roboty wchodzące w zakres 
bytu. Tajemnica loterj[ tkwi w Twoim imie- ta.'l1~o w diuJtym w~e galwanizacji ?-,yk<?nuje solidnie. 
niu. Podaj imię. date urodzenia. kilka wl{)6óW pod gwaranCja I po cenach 
dl k k f f · i1 . d A W -I k przystępnych a onta tu orllZ otc.gra le. <> e P081a BIIZ. • aSI ews a ,.CHROMOWNIA" 
B powiem Ci kiedy. ile i czy wogóle wygraez 

Przepowiednie. wekazówkl. hOrookopy. życiowe. milosl'l!. kradzieże. Łódź P' t k k 1r 
zl)kopane ekarby. odnalezienie zaginionych oo~b. IltanoWlia tajem. Łódź. uL Nawrot 13. ' 10 r ows a u8 

c 'I' .' N d śl" . d l B I . . pop. of. Parter w podw, WI. 
n! e wego 6zczęSCla. II e IJ Je en z ot Y na parto. ezp atnych W1eJśOle ~ br3JffiY. n 41400 samodz,ielny g,alwanizator. hylr 
horoskopów nie wysylaro. Poradnia tycia Ja.nowidza Prof. h •••••••••••• I prac. fIrmy "FAMAK" J . Gar­
Dżami~ Kraków, Wielopo!e 3, q .47 26112 bara i W. Górski. n 14872 
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wydusić z siebie ani słowa, 
- Ładna historia! Karolek 

gdzieś się zagubił. Tego tylko 
brakowało do wypełnienia 

wszystkich nieszczęść i niepo­
wodzeń dzisiejszej wycieczki, 
Chłopcy stali bezradni. 
- Ka-ro-lekl Ka.-ro-Iekt 

próbowali wołl\ć Jędrek i Zych. 
Ale ich dziecinne głosy stłu­

miły zupełnie grzmoty i szum 
ulewnego deszczu, Nie słychać 
ich było o kilka. kroków. Jakimż 
sposobem miał ich usłyszeć Ka­
rolek, który został za towarzy­
szami daleko w tyle. 

Starsi chłopcy biegli szybciej 
od niego, Zapomnieli o nim i 
nie · oglę.dali się za siebie, Nie 
zauważyli wcale, że w ciemno­
ści potknę.ł się o jakiś korzeń i, 
jak długi, rozcię.gnę.ł się na mo­
krej ziemi. 
Podniósł się, jak mógł szybko, 

ze smutkiem stwierdził, że nie­
dzielne ubranie zabłociło się 
przy upadku straszliwie ,że jest 
przemoczony do suchej nitki, i, 
nie tracąc czasu na próżne żale, 
biegł dalej. 

Ale stracił już z oczu star­
szych chłopców. 
Zatrzymał siQ na chwilę i cze­

kał, aż nowa błyskawica rozja­
śni ciemność, Może przy tym 
świetle dojrzy swych towarzy­
szów. 

Ale ich nie dojrzał. Odbiegli 
"ridać bardzo daleko, albo może 
pobiegli w inll~rm kierunku. 

Karolek został w lesie sam, 
wśród burzy, gromów, błyska­
:wic i deszczu. 

Najchętniej usiadłby pod 
arzewem i rozpłakał siQ głośno. 
l i,: wiedział, że to przecież nic 
mu 11 i e pomoże. A pod drzewem 
lrpicj llic ::,Ln\\'ać w czasie bu-

rzy, Ostatkiem więc sił pobiegł 
przed siebie. l\Ioże jakoś o wła­
snych siłach trafi do domu. 

(Dalszy cię.g nastę.pi), 

H, SZYSTOWSKA-ŻYCHLINSKA 

Ogródek mój wiejeki mały, 
w którym Blpędzam wolne chwile, 
to dO!Prawdy, światek cały, 
przyjemności srpra\\'ia tyle. 
Tut P'l'2Y wejściu. j<a'k na etraty, 
slio,necznik wysoki stoi, 
raJd, gdy etOl!1lko IThCJIOllO pra,ty, 
bo on slDń'ca s:ę ni,e boi, 
le~ iprzeciwnie w jego stronę, 
zwraca stale zóltą głowę, 
tworząc z liści swych ochronę, 
n'iezabud,ki kiry je plowe, 
DalIOj Noną liNe białe, 
Fltw.ilIle w szatę niewil!liIlO'ŚCi. 
kiedy Chrystus w s'ercru gości. 
to Jak gdylby d:ziatki małe, 
A pośrodku na klo<mbi'ku 
rOŚl11Jie róża pu.l'pUlI'Owa, 
dumna kwiatów to królowa 
JXl<Ś>ród paz,ió\V na traw:niku, 
Pruzi e - goźclz,iJ,j pa.rami 
bworz'a. stuiba,rW'!le sz.eregi, 
pa-chmą ni 'by perfumami, 
okalając klombu brzegi. 
A na k.ońoo za kwia,tami 
alta.na z powoi się w'Vnosi, 
zd'8!la ohłodem O.kD Plani 
na ła'weczce spocząć prosi. 
Mo'ŻJe rooną gdzieś na świe.cie 
i eł.orozyk.i i zJocieni e, 
swój ogródek W'()(l~ prz.ecie.t 
Jt& paJlk żaden me za.mien>ię 
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PRZYJACI~L 
BEZPł.ATNYTYGODNIOWY DODATEK 
ORĘDO\VNIKA DLA DZIE.CI 

POD REDAKCJA. WUJKA CZ EflA 

(Ciąg da.lszy) 

Do naszego samolotu podcho­
dzi stary Arab, ubrany w stra­
sznie podartą. i oblepioną. bro­
dem niebieską pelerynę. Zresztą 
wszyscy dorośli i dzieci, chodzą 
tu w takich niebieskich pelery­
nach, 

Nr 30 

Pytamy się Araba, czym się 
zajmuje. 

Jest handlarzem kawy, 
To pewnie pija dużo kawy?, 
Nigdy w życiu! Całą. kawę 

sprzedaje do Europy, a sam z ro­
dziną. pije tylko odwar, zwany 
keszir, zrobiony z wygotowa­
nych strączków kawowych, To 
im zupełnie wystarcza! 

On sam zresztą nie pracuje -
tylko żona i dzieci - a on prze· 
ważnie leży na skórach wielbłę.­
dzich i pali tytoń, do którego 
dosypuje środki odurzające -
po tym drzemie przez większą 
część dnia, 

No a co też jadają.? 
Głównie placki z soczewicy 

i 
zanurzone w tłuszczu baranim. 

. Te placki piecze się na rozżarzo-
nrch kamieniach, Czy byśmy 
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nie chcieli skosztować? Dzięku­
jemy - placki są czarne jak gli­
na. 

A czemu tutaj wszyscy mają 
takie ponure miny? 

Bo j 3st straszna bieda. Są 
zwykle smutni, nie mają. nawet 
piosenek; jedynym śpiewem, ja­
ki znają. jest śpiew pogrzebowy. 

Wracamy samolotem i znów 
lecimy. 

Wylądowaliśmy na środku 

I 

Oceanu Spokojnego, na wysepce 
należącej do wysp Salomona. 

Morz-e jest przezroczyste, jak 
szkło. 'Vidać rafy koralowe, a na 
nich najróżniejsze rośliny, czy 
też zwierzęta, różowe, fioletowe, 
żółte i zielone. Pogoda jest tutaj 
taka sama jak u nas w lipcu. 
Właśnie jest przypływ morza, 
każda fala wdziera się dalej na 
piasek, niż poprzednia. 

O, dobrze trafiliśmy, właśnie 
odbywa się tu polowanie na. żół­
wie. Po całej zatoce uwijają. się 
ka.jaki. W każdym siedzi po 
dwóch Malajów. Szukają. ogrom­
nych, kilkucentnarowych żółwi. 
które przypłynęły, żeby pożywić 
się trawą. morską· 

Naraz dwaj Malaje krzyczą· 
Zobaczyli żółwia. Wszystkie ło­
dzie zawracają i starajł się go 
otoczyć. 
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Żólw ucieka, Malaje wiosłują 
z całej siły. O, teraz żółw wyty­
ka głowę nad wodę - widocznie 
już nis może złapać tchu. Dwóch 
Malai wyskakuje z kajaka; nur­
kują.. 

Przez chwilę żółw broni się o­
strymi pazurami. Ale już go ła­
pią. za kark. Przewracają. go 
grzbietem na dół. Teraz związu­
ją. 2 kajaki i na nie kładą. żół­
wia. Nad samym brzegiem robią 
w płytkiej wodzie płot z gru­
bych gałęzi, tam kładą. żółwia., 
musi leżeć w wodzie, żeby za­
chował świeżość, 

Pytamy się, jak go będą. piec? 
O, p~wiadają. - to jest bardzo 

proste. Najpierw ułożą. warstwę 
drzewa, po tym rozżarzone ka­
mienie, po tym liście, po tym 
żółwia, i znów liście. Będą. go 
smażyć przez 12 godzin z rzędu, 
i to w jego własnym tłuszczu. 

Pytają. się, czy chcemy posłu­
chać ich piosenki - u nich jest 
taki zwyczaj, że gdy złapią. żół­
wia, to cały szczep śpiewa pi(J­
senld. 

Ale my niestety nie mamy już 
czasu! Musimy wracać do Po­
znania. W domu czekają. na. na.s 
z kolacją.. 
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Nagle Jędrek się zatrzymał. 
- PowinLiśmy już być przy 

strumieniu! Biegniemy w złym 
kierunku! 

Stach ni-epewnym wzrokiem 
rozglądał się dookoła. 

- Tak! Biegniemy w złym 
kierunku! 

- Stailmy pod drzewem, bo 
przemokniemy do suchej nitki! 
- zawołał Zych, kryjąc się pod 
konarami wielkiego drzewa, 

Deszcz lał już strumieniami. 

Śpij już dziecino. Ocz/w zml u:::. 
Wokoło noc/ta jeszcze tl'lva -
.,By! sobie pewien miody król .• :' 
- - Aa ••. kolki dwa . .. 
"Miał śliczny zarne1. sławny król 
i ogród pełen białych róż . .. " 
- Czy jakiś rycerz zamku strzegł?­
Śpij już dziecino. Ocz/co zmruż. 
Spójrz, Ul górze księżyc jasny lśni. 
N ocka głęboka wohół trwa -
"Król sam $Wojego zamlru str:egl" ... 
- - Aa ... kotki dwa: .. 
Nad tobą czuwa nocTrq tq 
Opiekun snów: twój A"iól Stróż •.. 
Otrzyj twe łezhi z drżqcych ust ••• 
Śpij j.uż azieeirto. Oc:ha zmruż. 
W ohnach 1~się;;yra srpbrny nów. 
W przydrożnych dr::ell'lIch ,l'ieller /1;a 
"B,'l sobie ... pewiprt miody król .•. " 
.- - Ali ... kotki dwa ..• 

JÓZEF BARANOWSKI 

BrOI} Boże! - ostrzegał 
Stach. - \V czasie burzy nie 
powinno się stawa:: rod drze­
wem, Piorun najłatwiej może w 
nie uderzyć. 

Jakby w odpowiedzi na jego 
słowa. rozległ się w pobliżu 
przeraźliwy huk. Szerokim e­
chem rozniósł się po lesie, 
Chłopcy przerażeni, nie Z'lYa­

żając już na lejące się z nieba 
strugi deszczu, uciekali szybko 
z pod drzewa, dającego im ja­
ką. taką przed deszczem ochro­
n~. 

A burza rozpętała się na do­
bre. ~Il'ok, jaki zapadł wrdawał 
się t~ 111 gęstszy, że od czasu clo 
cza 'u rozświetlały go gwaltow­
uie przeraźliwie jaskrawe bły­
skawice. Oślepione nimi oczy 
nie mogły w następnej chwili 
nic rozróżnić. Chłopcom wyda­
wało się, że poruszają się w zu­
pel nej ciem ności. 

Przemoczone ubranie oble­
piało ciało, Rozgl'zani i spoceni 
po szybkim biegu chłopcy, po­
czuli, że robi im się zimno, 

- Jutl'O wszyscy pójdziemy 
do łóżka! ponuro myślał 
Stach. 

Sytuacja stawała się coraz 
groźniejsza. Zmęczeni i przemę­
czeni do nitki chłopcy nie wIe­
dzieli absolutnie, w którą stro­
nę skierować kroki, gdzie się u­
kryć przed piorunami j przed 
\"zmagającą się coraz bardziej 
ulewą, 

- Gdzie jest Karolek? - za­
wolał nagle Zych, 

Spojrzeli po sobie. Przeciągr, 
hl~'skawica rozjaśuiła grupkę 
chłopców. llloknąc~' ch nielilo­
ściwie w le::;ie. Karolka wśród 
nich nie było. 

Stach z przerażenia nie mógł 
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Sobota 

Kalendan rzym.-kst. 
Sobota: I~nace~o J ojol,i 
Niedziela: Piotra m. w 

Okowo 
Kalendarz słowlańskJ 

Sobota: Zdobysława 
Niedziela: Rolisława 

Słońca: wschód 4,10 
zachód 19,46 

Dlugaść dnia 15 g. 36 min. 
Księżyca: wschód 2'2,43, zachód 14,0.i 

Faza: 6 dzień przed nowiem 
.r 

; Adre~ redak[ji i adminiUratii W tOdli 
Piotrkowska 91 

~ELEFON redakcji l administracfl 173-55 

NOCNE DY~URY APTEK 
Nocy dzi.siejszej dyżurują apteki: Duszkiew~ 

ez;owa. Zglerska 81. Hartma.n 'Żyd), Brzeziń· 
lSk.a 24. Rowińska. plac W01110ści l. Perelroan 
(1;yd). Ceg:elniana 32. Danielecki. Piotrkowska 
127. Wójcieki. Napiórko-wskiego 27, Keropf. Ka· 
rolewska 27. 

Telefony straży pożarnej 8, pogotowia miej· 
i!lkiego 102-90, pogotowia P C. K. 102-40, pogo· 
towia ubezpieczalni 208·10: 

iTEATRY 
Teatr Letni - (ul. Piotrkowska 94) - "Mi­

lość w kwadracie". 

KINA 
C()rso - .. C?ltowi~k lew" i "Bohater z 'rek· 

S3SU". 

Mimoza - .Ż.ona dwóch ro~źów". 
Oświatowy· Słońce - .. Elx-ona" i ,.Srebrne 

ostrogi". 
PaJace - .. Truxa··. 
Przedwiośnie - ,. Tajna brygada". 

. Rialto - "MIody hrabia". 
Stylowy - ~Pierwszy p6cal·unek". 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Dla kogo wydaje się mięso z taniej jat­

ki? Na ul. Wołowej przy rzcźni miej­
Skiej czynna jest tania jatka, z której 
sprzedawane jest mięso badź to całkiem 
zdrowe, a pochodzące z konfiskaty, bądź 
też sterylizowane czy gotowane, gdyż w 
stanie surowym nie nadawałoby się do 
spożycia. Oczywiście mięso przeznaczone 
jest wyłącznie .dla najbiedniejszej ludno­
ści, a nawet ustalono normy, ile jednora­
zowo może zglaszający się nabyć. Ceny 
wieprzowiny w taniej jatce wynoszą 71 
do 78 groszy, gdy normalnie kos7.tuje zl 
1,1,0 a nawet 1,60. Ubożsi mieszkańcy nie­
jednokrotni!) od pólnocy czrkają na o­
twarcie taniej jatki w ogonku na chlo­
dzie, a nawet ~Iocie, tymczasem utarl się 
taki zwyczaj, że osoby najmniej do tego 
uprawnione, jak urzędnicy rzeźni, funk­
c.ionariusze policji i inni uprzywilejowa­
ni w dowolne} ilości zakupują mięso z ta­
niej jatki od tylu, tak że z l'C'guły zglasza­
jący się po kupno otrzymują tylko reszt­
ki i to jeszcze nic za,ysze. Ponieważ pod­
noszone są zarzuiy, iż mięso tanie sprze­
daje się w celach zarobkow~-ch po wyż­
szej niceo cenie do zakładów gastrono­
micznYCh, Zarząd Miejski winien co ry­
Chlej zainteresować się działalnością. ta­
niej jatki i uporządkować sprawę sprze­
daży mięsa najuboższym mieszkańcom. 

W innych piórkach i konspiracyjnie. 
Masoneria łódzka, patronująca vVyWl'O­
towcom komunistycznym, zorganizowała 
w ub. roku oddział Ligi Obrony Praw. 
Człowieka i Obywatela, który to jednak 
oddział nie istniał zbyt (Hugo, bowiem 
podzielił losy innych, rozwiązanych przez 
władze rządowe za działalność wrogą dla 
państwa. 

Organizatorem oddzialu łódzkiego był 
pułkownik dr Więckowski, który oczywi­
ścic przez to wystąpienie dał wyraz swym 
zapatrywaniom na kwestię 'obronno'ści 
kraju. Obecnie masoneria, żydowska fi­
nansjera oraz inteligencja wspólnie z le­
"vicowymi inteligentami polskimi urządza 
konspiracyjne loże na wzór francuskiej 
pod nazwą "Du troit humain". 

Do tych lóż, stanowiących rdzeń l'U­
'chu wywrotowego, skąd płyną finanse na 
propagan dę, oczywiście powolani zostali 
najbardziej pewni i posiedzenia oraz na­
rady odbywają się pod niewinnym pre­
tekstem kluhowych spotkań w innych or­
ganizacjach zawodowych czy też społecz­
nych. 

Na zjawisko to zwróciły uwagę obec­
nie odnośne czynniki i zarządzono już 
obserwację. 

Padrzucone bliźniaki. Lokal wydzia­
łu opieki społecznej przy ul. Zawadzl<iej 
nr. 11 jest mirjscem, gdzic codziennie 
niemal różne kobiety podrzucają swe dzie­
d, nic mogąc ich. utrzymać. Niemnie.i jed­
nak nieco dzienny wypacle li: miał nieda w­
no miejsce, albowiem jakaś kobieta po­
rzucila bliźniaki płci męskiej i żeńskiej, 
liczącc po 2 tygodnie życia. Dzieci pr:r.e-
8łano do miejskiego domu wychowa l\"Cze­
go. 

JUQAICA 
Nie chcą płacić na pomoc zimową. 

Obrcnir komitet pomocy zimowrj ]lJ'Zy­
stąpil do ścingania nlc'zaplaconych je­
S7.czr wplat O ile choch-:i o wpłaty sum 
na pomoc zi!nowll, oli PI':\cownikó"" to zo­
sialy one ni('mal w caloHci wplacone (9.1 
{lcl). D użr zalegl(Jści nalom iast wyblzuje 
handel i przemysł. Inkasenci obccnie ob-

Numer 17.ł -- n1{Ęi:HJvYI~rn, nrecrnera, dnia r sierpnia: 1937 stroM 1 .. 

chodzą poszczególne przedsiębioTstwa, 
zbierając składki nieuiszczone. Charak­
terystycznym jest, że żydowscy przedsię­
biorcy wykręcają się od płacenia należ­
ności na pomoc zimową, bojkotując po­
prcstu tę akcję. a to z tej racji, że Żydzi 
w minimalnej ilości korzystali z pomocy 
zimowej, po wtóre zaś tytulem represji za 
ogólne nastawienie przcciwźydowskie w 
kraju. 

SYTUACJA STRAJKOWA 
. Strajki i konferencje. Wczoraj odbyJa 

SIę w Inspektoracie Pracy konferencja w 
spl'awie zlikwidO\vania zatargu na od­
driale przędzalni Eitingona, obejmujące­
go około tysiąca robotników. Robotnicy 
domagają się uregulowania stawek plac 
oraz ustalenia norm obslugi maszyn. -
Konferencja do skutku nie doszła i zo­
stała odroczona. 

Również odbyła się konferencja w 
sprawie zatargu na tle pJac w firmie Otto 
HaJIIlanna. Ro'botnicy zarz.ucali, iź fir­
ma wyplaca niższe stawki. zmniejszając 
zarobki. Okazuje się, iż zarzut był sIu­
szny, gdyż w czasie konfere'ncji firma do­
browolnie zgodziła się uregulować należ­
nof.ci do dnia 6 sierpnia. 

. Natomiast odbyta .w Inspektoracie 
Pracy konferencja w sprawie układu 
zbiorowego dla malarzy pokojowych uja­
wnila znaczną rozbieżność zdań i do po­
rozumienia nie doprowadziła. Strajkuje 
1200 czeladników. 

KRONIKA WYPADKóW 
Smutne następstwa zabawy. Na po­

ses.ii przy ul. Sosnowej 14 chłopiec Wa 1-
dpmar Lander, tocząc żelazne kólko, z 
wielkim rozpędem wjechał na przechodzą­
cą Mariannę Rogalsk&, która uderzona, u­
padla i doznała złamania nogi oraz cięż­
kich obrażeń głowy. Rami& przewiezio­
no do szpitala. 

Byłby się ugotował. W pralni przy 
uJ. Borowej 29 w czasie mieszania w kotle 
wpadł do wrzątku Zygmunt Tęczyński i 
odniósł ogólne poparzenia głowy i piersi. 
Poparzonego w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala. 

KRONIKA POLICYJNA 
Ulotnił się z pieniędzmi wspólników. 

Waclaw Gomólka, zamieszkaly przy ul. 
Pirrskowrj 24, prowadzi! do spójki i Ma­
rianem Krawczykiem, .Józefem Michal­
skim i Stanislawem Jarlczakiem handel, 
skupując nabiał, owoce, trzodę i bydło 
dla dostawy do :f.odzi. Przed kilku dnia­
mi Gomólka poc1j:1.ł 1.000 zł z Tąk wspól­
ni.ków i wJTusz~Tl po transport towarów, 
lecz więcrj nie wrócił, a jak następnie u­
stalili wspólnicy. sprzedał samochód, sta­
nowiący wspólnq, własność i ulotnił się z 
pir:nięclzmi IV nieznal1Vm Jderunku. Na 
skutek skargi posr.kodowanych za zhie­
glym Gomólką zarządzono poszukiwania. 

Kto "robi" w komunie? Rzeczą znaną 
powszechnie jest masowy uchiał Ży(lów w 
organi7.acja h komunistycznych. :l\lożna 
zaryzykować śmiało pO":irclzenie, że gdy­
by Żydzi ustąpili z zal,onspirowanych 
organizacyj komunisl:vczn~'ch, to komuni­
zmu nie byloby w Polsce. Obecnie w 
związku z prz~'gotowaniami wywrotow­
C?W do zorganizowania manifestacyj z ra­
C]I doroczlll!go dnia antywojennego, za­
trzymanych zostalo w okręgu łódzkim po­
nad 60 wywrotowców, przy czym aż 54 
z pośród zatrzymanych należy do narodu 
wybranrgo. Fakt ten dobitnie świadczy 
o tym. kto robi zamęt w kraju. 

Ha.ndlarz trucizny. \\le wsi Kalinów, 
pod Łodzią zatrzymany zostal handlarz 
Żyd Jankiel HecM z Piotrkowa. I-Jecllt 
jeździł po wsiach i rozwozU na sprzedaż 
towary bawełniane, skupując równocze­
śnie nabiał i drób, oraz ziemiopłody. Po­
tajemnie równocześnie, jak to stwierdzo­
n?, uprawiał handel przemyconym t)'to­
n~em oraz eterem, który chłopi używali 
dla odurzania się zamiast wódki. Hcch­
ta osadzono w więzieniu. 

KRONIKA SADOWA 
Zabawy w źydowskich lokalach. W 

nocy na ;;!8 bm. policja zauważyła, że w 
piwiarni j\ofojsze Boigena przy ul. Za~ 

. wadzkiej 3 o godz. 3 po północy zabawa 
wre w najiepsze. Po wkroczeniu zastano 
15 osobników, raczących się przy stolach 
i zaba"'iajających się grą. Bojgcn zostal 
skazany przez Sąd Starościllski na 1 mic­
siąc arcszt.u za przekroc7.enie godzin po­
licyjn~rch IV bancllu. - Tejże nocy w ka­
wiarni Fajhusia Leslaua, przy uL Zawadz­
kiej H, policja o godz. 2,30 po pólnoc~r za­
stała towarzystlYO w liczbie około 20 o­
sób. Leslami. również poci&gnięto do od­
powiedzialności i skazany ?Ostał przez 
Sąd Starościński na 1 miesiąc aresztu. 

Za duża procentu. Alfred Zemel, zam. 
przy ul. Fija1kowskiej J!ł w styczniu 1936 
r. pożyczy! SWl?l11U są"iarlo,,,i Ryszardo­
wi Krancowi 1000 :>:1. Kranc płacił regu­
larnie co miesiąc 100 zł. które mialy pó.iś~ 
na pokrycir procentu i Rplatę należności 
clluinrj. \V styrzniu 1037 1'. Zemrl llZy­
skał w !'lądzie nakaz znplaty i na wsa­
dzie wC'ksln wS7.r7.ąl rgzekucjp. 1000 zl mi­
mo, Żo Kranc zaplacil już 1200 7.1 w ra­
tach po 100 7.ł micsięcznir. Na pytanie 
Kranca o~win(lC7.yl, że poprzednie wpla­
ty uważa za proeent ocl sumy. Wobec (p­
g'o T{rnnc 7,wróci! się rio policji i Zcmela I 
pocingniQto do oclpowiC'dzialności karnrj 
za lichwę. Sąd Grodzki w Łodzi skazał 

-
37-1etnicgo Alfreda Zemela na 6 miesięcy 
I"ięzienia. 

Niebezpieczny ptaszek. \V nocy na 28 
maja rb. posterunkowy Slefan Wolnik na 
ul. PilsuclskiC'go źauważył jakiegoś podej­
l'zanego osobnika, który na wezwanie rzu­
cil się do uciC'czki. Wolnik zatrzymał u­
Ciekającego, który stawil opór, usiłował 
posterunkowego rozbroić, w rezultacie 
je'dnak został doprowad?OllY do komisa­
riatu P. P. Tu podał, że nazywa się Ka­
rol Czlapit i nigdy karany nie był. 

\v toku dochodzenia ustalono. że za­
trzymanym jest Józef !(azimierz Flis, za­
mieszkaly w Rudzie Pahianickiej i znany 
jfJko zlodlie.i. Ponieważ Flis w komisa­
riacie awanturował się, skuto go w kajda­
ny i osadzono w areszcie. Nad ranem, 
gdy sprowadzono innych aresztantów Flis 
zmylił czujność i w kajdanach zclolal 
zbiec. Ukrywał się dłuższy czas i clopie-
1'0 po kilku dniach zatrzymano go na 
Chojnach. W dniu wczorajszym Flis za­
siadł na ławie oslmrżonych Sa,du Okręgo­
wego w Łodzi, lctóry po rozpatrzeniu 
sprawy uznał 33-1etniego Józefa Kazimie­
rza Flisa winnym oporu władzy i uciecz­
ki z aresztu, skazując go na łączną karę 
2 lat i 8 miesięcy więzienia. 

KRONIKA ZGIERZA 

Ze Stronnictwa Narodowego. W śra.dę, 
dn. 28. bm .. Q godz. 20 w lo,kaltu własnym 
!przy ulł. PHSlUJdslkiegO' 28, Qdbylo się mie­
się,czine ~elhranie członkiń i cv10l1:J1l<ów ko­
ła Sotl'onmi ct wa Naro'dowe·go. Zebranie za­
gai! i przewodniczył ko,1. Ignacy Ko,IQ­
clzi'e.jski, udz'ie1a,jąc g]osu rporeoleogerntowi 
lwI. Antoniemu Belce z Łodzi, który wy­
glosi! d'louższy referat na tematy ogólne 
i aktuailne. Zelbrani referatu wys]uchaJ!i 
z d Ulży'm (lai n te.resowaillielm. Z !ko,l!ei za­
brat glos cZ!łoneik 3:;:'ola ,P. SozewczYIlski, 
nawiąz'ując do tematów przedmówcy. 
Odśpie,,-aniem "Hymnu MIodych" i o~i:rzy 
kami na cze.ść ruchu narodo'll'egQ zebranie. 
zakończono. 

Samobójstwo. W ś-rodę, dn. Z8. hm., o 
g>odz. 16,410 w lesie mj'ej&kicrn Zgierza t. zw. 
",Acleolmówelk" przy szosie Łódzkie:i p,]'7.e­
chodnie s,pacerujący po loe-ie. znalleźli czł()­
wi0ka wis'ząc€łgo na drzewie. który jlUż 
nie dawał żadnych odzna[;: życia. O spo­
strzClż·c'niu tym powiadomiono natych­
miast kom. P. P. IV Zgierzu. Przybyli na 
mieljsce po,Jicjanc'[ o:raz leQi:!1l'z stwiffi'dzi­
l'i .juź z,gon denata Us.ta.1Qno, źe jest [lim 
7·i-letni Jan Ra,jmon, za<m. w Łodzi przy 
ul. Lim.ano'wslkiego 57, z zawodu zegar­
mlc"O[l'z. Z \d o'k i po zaij)czpiecwniu prz·!)­
\Yic'ziono do koslnicy na {~mentarz rz.­
ku't. w Zgierzlu. Przyczyny pOlpelnionego 
Grumo,hójlS,lwa c1o,t~cl niemstulono,. 

Czy leps,ze mięso koszerne? \Ve wof.o'rrk 
dn. 27. hm. 'P. E.ryn elló,,·na, zam. pl'zy par­
ku l\:·i,lillekiegQ ],wpila 1 ł,g wo·lowimy IV 
sklepie żydO'\\1S,kie.i S'poólclzielni Rzcźni­
,czc'.i "Zjc'c1 noc zen ie··. SomacznE'go. 

Z obrad Rady Miejskiej. W ~roclę, dn. 
23. bm .. o goclz, 20 w sali ;\[al,~istratu pod 
Iprzel\"Olrlnict\\"C'lm prezydenta Jana Ślvier­
·cza odbylo ",ię posiedzeni e goc·podarcze 
I1a·rly j\-hej<3lld ej. Po w&t~pnych fOI' mall­
'l.1 0,śc ;-a ch przy t3 t ąJ1)i ono do na;:;.t ępwjących 
spra w: 11. u cll\\"CIJleln ia pożyczki IV \\"\".'>0-
·ko,ści 16000 'lI rula OCh()!tniczc.i Stra,iy ' Po­
'żarnej z Pomc5zechnego Za]{iła.cJu Ubezpie­
'czeń; Z. uchwa,lenia po'życzk i IV w}'solko­
IŚci 5000 'z! z Ba,nku I{oITl!unalnClgo na po­
miary mIasta; 3. uch \\"aleni,a pO'życzki 
d.;:rótkotcl'mi no\\"ej IV ,yyso,kolści 50000 zl 
rla zasi,lenie Kasy Miejskiej z Po,ls,kiego 
Banku KCJlmUlllallne'go. IV zwi,ązk'u z opro­
wadzonymi robotami miejslkiiDli. na iktó­
.re 'Pokrycia \\'Płyną w późni ejszych mie­
siącach, oraz f'>Prawę przY1j'ęcia popra.\ .... ck 
!l jakimi zalt'wierclzil preliminarz budlŹeto­
IWy na roik b. wojewoda Mclz.ki· Spl-awy 
!po,w~nższe uch walo'no jocclnoglo,śnie IV wo,l-
illych wnioBlkaC'h ucb,wa.]ono pod'w)"ższe­

nie wartości odlżywezej ·rozda \\'anych o­
lbiMlów w Ikuchni mi e.jslkiClj i nalpra wę 
·wpButY'c.h 'cohocln;ków i uHc. 

KRONIKA LASKU 

Samobójstwo. Dn. 28. bm. na p,olach 
falWoa.rku Ki'ki, 'pow. ła.s.kiEllgo :!J()!p'ełlnił sa­
moibójBtwo przez wywicie większej do'ly 
kanbo,lu Ka'zi,mierz SOIWa., llat 25, staly 

miesZikani ec tej,że Vi'Si. Prz)"czyną. saiDlO­
bó'jstwq bylt za wód m iloosny. 

Krądzież. nn. 2&. bm. Ive 'Wsi Brzeski, 
gm. Jędrzeojoolwice na sz!kodę vVUncentego 
Za~(QIIBkie'go s:kradziono z łląlki wi,ęlkszą 
ilo'ść wysuszonego torfu, który odebrano 
od Fran~ iszka Fi'lipsiki-ego w wsi Jeueń, 
g,m. Za/pOlli·ce. - T'ego samelgo dnia Iye 
w\S'i Pe<lnlgia .. gml. Wo,dzierady .na szkodę 
Hcnr}1ka Klhn1kiego slkra<eJoziono .różnego 
rodzaju dl'óIb wal'tości oikol,o 100 vI. 

Szabesgoje. nn. Z,s. bm. ')J{Jodczas odiby­
wającrglo się 'bargu (na pll. DąbrQI\Yskiego 
w Łas,ku czynily 'lakulpy ;przy źydO'wslkich 
st.J'aganach: żona i,niyniera ,p. Galęskolya 
(zwm. ul. N'DI' Ultolvkza,), lP. Ery,o,z·tO<f ilkówna 
(zam. 1I1!. Wal'Bzalyslm) i p. Hlęc.kn (ul. 
N a l'lI'! ow i C7.'u). Vi'siyd_ 

Straż zatrudnia :2:yda. Od dłużAzego 
czmm nieomall w ~,aż(lą niNlzie'lę Stl'az 
Ochotnic7.a Po~arna IVO Iysi \Viewiól'czY'Il, 
gm. Łal3.k urządr,a d:la zylSlku wieczoTki 
taneczno. na. których Żyflzi przygrywają 
do taIlca. \Vstyd! .. 

-
KRONIKA PABIANIC 

Adres Redakcji i' AdministracJI: ul. 
Gen. Orlicz-Dreszera 5 tel. 230 

REPERTUAR KIN 
Oświatowe - "Panowie w cylindrach", 
Luna - "Szanghaj". 

Z ruchu Narodowego. W środę dnia: 
25 bm. w lokalu wlasnym przy ul. Puła­
skiego 13-15, odbylo się tygodniowe zebra­
nie Stronnictwa Narodowego, przy licz­
nym udziale czlonków i sympatyków. Re­
fHat aktualny wyglosił prelegent micj­
scowy. Zebranie zakOllczono odśpiewa­
niem "Pieśni Bojowej". 

Zamknięcie półkolonij w Parku Wolo 
ności. W dniu 28 lipca o godz. 17-tej na­
stąpiło uroczyste zamknięcie czteroty­
godniowych półkolonij w Parku Miej­
skim, które zorganizowane były stara­
niem Zarządu Miejskiego. Na półkolo­
niach pod fachowym kierownictwem 11 
opiekunek i 1 sanitarjuszki znajdowało 
się 440 dzieci, obojga płci. Dzieci otrzy­
mywały cztery razy dziennie pożywienie 
i cały dzień spędzały w przyległym do 
parku lesie, zaś wieczorem wracały tram­
wajem do domu. Jedzenie było doskona­
łe i obfite o czym najlepiej świadczy wy­
gląd dzieci i roześmiane ich twarzyczki. 
Dzieci przeciętnie zyskały 2 kg na wadze. 
\Vieczorem przy ognisku odbyły się tań· 
ce, śpiewy, wspólna modlitwa i spuszcze­
niem banelery w obecności władZ admini­
stracyjnYCh i członków Opieki Społecz­
nej zakończono pierwszy okres półkolonij. 
Druga część dzieci w liczbie 450 przedzie­
lona będzie na powyższe półkolonie od 2 
do 29 sierpnia. 

Sprytni złodzieje. Inżynier Roman 
Biolawski, zamieszkały żeromskiego 10, 
zameldował, że w dniu 28 lipca, kiedy je­
chał przepełnionym tramwajem nr. 8 z 
dworca fabrycznego w Łodzi, jacyś nie­
znani osobnicy wycięli mu żyletką kie­
szeń od marynarki w której prócz drobnej 
gotówki znajdował się portfel z dokumen­
tami. 

Żydzi oszukują się wzajemnie. Bre­
sIeI' Icek Szlama zam. Kopernika 17 w 
dniu 20 maja otrzymał do wyrobi~nia 
przędzę od Szyli sa Lajba zam. w Łodzi -
przy ul. Piotrkowskiej 27_ Sprytny Żyd 
pewną część wyrobił, resztę zaś sobie 
przywłaszczył. Sąd skazał Breslera na 
trzy miesiące aresztu z zawieszeniem na 
trzy lata. 

"Kolon~e "Kwoczek" _ w . żydowskim "u. 
lu. ZWIąz?k. Ohyw. hoblCt Pracy znany 
pod pr~cz.\Vlsk]em "kwoczek sanacyjnych" 
urzą~z~ł l w r~ku bież. w Kolumnie pod 
Łasluem kolom e dla dzieci. Bliższa i 
d~lsza okolic.a. Pabianic obfituje w tyle 
pIęknych m~e.1sc, że zbyteczne jest po­
sy~ać dzie:i. do tej nawskroś żydowskiej 
m~~J scoWOSCl letniskowej. Ciekawi je­
stesmy czy atmosfera rozluźnionego i 
zgangrenowanego żydostwa wpłynie d 0-
ela tnjo na dusze młodych dzieci. Nie 
clziwimy się pewnym "Kwoczkom" że Ko­
lumnę tak bardzo polubiły i życzymy im 
.. PI7.yjemnej i miłej" zahawy w tym 
żydowskim "raju". Lecz prawdziwe o. 
burzertic m.us~ każde/?o ogarnąć na wy­
syla 111e dZIeCI pol słuch do tak nieodpo­
wiec~niej m!ejscowości. Nie d~ść że jedna 
partIa ukonczyła w. tych dmach swoje 
wywczasy, wysyła SIę znowu 52 dziew­
~zynki. na powyższe kolonie. Zapewne 
zc,by SIę nauczyly "zalet wybranego lu­
du". 

KRONIKAZDUŃSKIE.J WOLI 

Kino Uciecha - "Pó'Inoc wola". 

Uparty żydofil. Adminil3ltrato,r mają;t­
ku PJaszlwwiec, ,p. ŁaibOlj e wS:k i jlUż od 
dl'Ulż~szego czasu \Ylszel'kie inte·resy z a,la't­
wi·a zawsze z Żydem Frajmanem. ,V 
oetatn.ich ~nia~h dwaj ku'P'cy Po,Jacy pp. 
Adrumrak l. \Vltlh>;uś chc'ieUi 'Po'psuć inte· 
.resy Żyd'o''''1 Fra.ima no'wi, d'a1'ąc lepsze ce­
ny p. a'dminis,tr3Jtol'O'wi niż Żyd, mimo to 
p. I.:aJbo'jewski nie chcia,l się zlcy()!dzić by 
zbo<że zak u'pHi POI] a cy. " 

Kogo pp. z P. P. G. będziecie bujać? 
W żydol:'''''lw - so·c.j a}ist~· ( znej szmacie 
,.Ty",S"o,d,nlu Ro'boLni'l,a" z dn. 25 lilpca rb. 
nr 3. w rubryce .wia.clorrwści ze Z,dUllskie-j 
Wolt ull.,azal Ellę pasz.kwill oonawiający 
stoSLLll'kl w falbryce Ber'lewi (Żyda) bryz­
ga.Jlący brłoltem i 'Pianą be'z;:;:ilne'j zlo·ści na 
,.'Pracę Polslką," pomaIYi 'a ,jącą ją () ohl'onę 
lillteres6w fail.H')-<);:anta. 

Z paszkwHami z P. P. S. nie będziemy 
polemizovyać, jedynie nallelży s,twierdziĆ, 
że f.a·k~ rzucen ia się p. Made-je'wskiego 
za11oz)-cwla .,Pracy POlls'kiej" na jedne.go 
z iI'o'bo.tników, przeclstawi,wi się z~,pel.nie 
ina·czej. a miamowicie ro<botnilk ten ('lde­
crclo\\'any komuIT'st'a, cz1one·k związku 
l"laso'll'e'go) rzucił się bez przyczyny na 
żon.ę 'p. l\fuciejr'I"."kiCigo, J(opiąc 'jq, 'z cze·go 
]){),ltc,J:1. 1S1J<0' I" ząclzlla prOltoQkóI, skierowując 
p.,praIY'ę na dro'gę są,dową; li:to broni fa­
hl'yU,a11'tów Ży,clów. te'go ni'e po·trzeiJJujemy 
p ow'La ,rzać. jedynie clodamy, że dele,gaci 
""przeda.jqcy !po fn lbrrkach IYlSlpMnnianą 
RZ'llll1l lę sprzedają .ią Iy'pi,erIV Żydowi fa­
bryka ntollvi. a IjJÓilli ej l"ahoILniu,·o",i. To 
mów:i za siCl.bie. 

P t mieeięcznie (1 wydan tygodni.(lwoJ, z odbivrl"ID w agenturach 2.35 zł. Za renumera a odnoszenie do domu odpowiednia dop/ata. Na pOC7;taeh ł u lierono,nów 

O d Ok mieeięeznJe 2.34 zl. kwartalnie 1,-. Poczta przyjmuje zamówienia tylko 
rę ownl a na 6 wydań tygodniowo (bez pOlliedzialkowejto). - Pod opaską w Poleee 

iI- zI mieeleC7;nie Naklarl i czcionki: Drukarn:a PolFka. Spólka Akcyjna, Poz;nad. św. Marcin I 
Centrala P~znań. św. Marcin 70. P. K. O. Poznań 200149. Telefonycentrall: 4,0-72. 14-76. 

33·01. 44-61. 35-24. 35-2-5; po godz. 19 oraz w niedziele i święta: 40-72, 14-16. 33-01. 
. RedB;ktor or!POwiedzialny ~ndrzej Tre~la z Poznania. Za wiadomości i artykuly z m. 

Łorhi odpoWiada W ladyslaw Ma.cląg, thd1i, Piotrkowska ~1. - Za oglaszenia i rekl::my: Antoni 
LeśD.1ewicz z Poznania. 70. ReKopisów n.iezamówionych reuak.ela nie zwraca. 

W ruie wypadk.ów EPOwodowanycb sHą wyższą. pl'ze<>z;k6d w za.lrladzie. 
Wf 

strajków itp., wydawTlIctwf> nie odpowiada za d~tl'!'czenie pisma. a abonenci nie m·ają. prawa (ioma.g-ama sle nfed08ta.r­
cwnych nIlmerów lud odszkodowania. 
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Na./!,łówkowe słowo (tłusto) 15 grOBzy. katde 
da i&ze słOM> 10 groszy, 1) liczb = jedno słowo, 
! \\ z. a. = 'kaMe .5tan0wi 1 słowo. Jedno o~ło· 
szenie nie mote przekraczać 100 słów, • tym 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zn. ofmv naprzykład: z 1892ł, n 2746, d 1m 

i t. d. = 1 słowo. 

Ogło!l'lwa wśród drobnych: l-Iamcnry mUlmetr 30 groIIZY. 
5 nagłówkowych. 

Drobne ogł()8zenia w dni pe>wszedlI1te ,Pl'2yjmuJ. 
się do godz. 10,30, w soboty 1 d·u! przedśwlą.­

teczne 'Pl'Zy;muje się do g~. 9,46 

, Mulałha-"> 
IDEALNY OLEJEK ' . 

, DO ... OPALANIA · 
R. Barcikowski s. A. Poznań 

ha zabudowania masywne in­
wentarz cena 35.000 wp laty '25.000 
zl. Wlaściciel Raczek. Piotry -
poczta Leniee. powiat Nowy 'To· 
myśl. zd 14 489 

Domek 
IIkan!llizowanr. światlo elektr. 5 
pokOI. kuchl1la. 3 ubikacje war­
sztatowe ... chlew 2 morgi o"rodu 
POwiat .Jarocin: Kościół. szkoła, 
POCZt .. &'Otówką 15 tysięcy. Ofer­
ą Karier Pozn. zd!!' H 090 

Retuszer (ka) 
. " . laborant (ka) tylko pierwszorzed-

Lwowa); 21.40 reportaż z regat o nlC1lll~ ; 8.45 trochę muz~kl orga- n(' sWy od zara'Z w POfJnaniu. _ 
mistrzostwo Polski (z Bydgoszcz~ nowej ~plyty); p.OO "życIe kultu- Oferty Orędowni,k. Poznań 
przez Ton.' l: 21.50 wiadomOŚCI ralne K.rak~wa pt. ,:Ref0rn:t,~ w p 20 921 
sportowe; 22.00 transmisja frag- burloW'Jllctw)e teatru I sct:;11Y . -

Niedziela, 1. sierpnia. mentów międzynarodowych zav.:0- 1~.40 .. Chy{1la reg!?na.1na : "Z.a- Wolne 
'k dów lekkoatletycznych (z udzla- bler:r,owskl herbaT7! ' d.lal?g reglO-

8.00 sygnal czasu; 8.03 dzienm lem Polski), w Berlinie: 22.20 _ 11alny; 16.30 slawn! SOI.IŚCI (plyty); pooady al!enta, 200 pensji. prowi­
poranny; 8.15 audycja dla wsi: a) Robert Schumann' Karnawal" 20.00 ze skarbca pIeŚni - w wyk. zja J{awa D11ejscowość Kongre· 
Gazetka l'olnicza, h) muzyka (ply- w wyk Raula Koczai'skiego (for- Eli zum Busch (mzsopr.). Czesla- sówkI .~, o~ganizować placówki 
ty), c) "Ja.k mamy sobie r.aązić"? tepian); 22.50 ostatnie wiadomo. wa Kozaka (bar.yton' - przy CI.lk:zepścolzJnalaln~kle. Oferty Orędow-
- pogadanka: 9.00 tr81!SmISJ,a ną.- ści dl'Jiennika wieczornl'go. fort .. "'acla.'.v.Gelger; ZO.35 lokal- ru , zd 13980 
bożeństwa z Katedry sw. Sta11l' ne wladomoscl sportowe; Z3.00 - ---------------
slawa Kostki w Łodzi. Kazanie orkiestra taneczna .. Columbia" Puk· 
wyglosi ks. proC. Stanislaw Nie- przygrywa ... (plyty). OSZ Uje 
dżwiński. Po nahożmistwie: mu- Niedziela, 1 sierpnia. się szofera z własnYm samocho-
7.yka poważna (plyty) - (z łJodzil: dem na )VYjazd na prowincję. -
10.45 koncert rozrywkowy. \Vyko· Warszawa II - 15.00 koncert L6dź - 8.35 m~ka. por?-nn.a Zgloezema .. Orędownik". Lódź. 
nawcy: Orkiestra Tadeusza Sere: rozrywkowy w wyk. zespolu Salo- płyty: 13.00 .. Organizujmy zycie sub ... Samochód". n 47 060 

. . St . I R k nowego Pawia Rynasa; 16.00 so- muzyczn~ w Łodzi" felieton; 

Sw. 

numer 
Marcin 

25 
telefon 12-38. dl!' 23796-1 

M.eble 
komplety i pojedyńcze poleea 

po przystępnych cenach 

J. Cypr:vuski, Ł6dź, KUlu­
ski ego 229. D 46643 

Walizy, 
Torebki, 
Nesesery, 

Parasole. laski. 
paski 

fl~;~fg~ra~ Skea~lsp~~ .. oYi~rCa;! naty od Scariatti'ego do Debus- 14.40 audycja dla dzieci: a) .. Na 
_ Feliksa Zandlera (ze Lwowa); sy'ego (plyty) - I-sza audycja: dnie morza" - opowiadanie; 

7 I l " O~ W' ód 22.00 wiadomości sportowe; 2%.05 16.30 duety operowe <l>/yty z 
11.5 sygna czasu; ....... sr 100 DlUzvka taneC'Zna (płyty). W-Wy); 20.00 poradnik sportowy 
wichrów i burz". Poranek mu-·. . rIla robotników; 20.15 recital far­
zyczny w wykonaniu Poznańskiej TOrJlń _ 8,35 .. Od wsi do mlS- tepianowy 1\eli Korwin-Korotkie-

Humor zagraniczny 
CzySZ, 

Szkolna 11. 
_____ --..:PI?28 074-5-25.62,3 

Sklad 
k()loni'amy. la.drtie urzą-dlZony. do­
br a CIg'Z)'lrtEl11lCj a.. li aj·ru-ch mrw srza 
lLlica. towa~, maglem, miesozka­
niem sprzOOlIJII1. Ad,res Orędow­
n·i'k. Poznań zd 1'4 100 

Dom 
w Grodzisku z ogrodem przy uli­
ey Nowej 1 sprzedam lub wy­
dzierżawię. Zgloszenia L. Kacz­
marek. Grodzisk. Plac św. Anny 
12. n 47266 

Zakład 
frY!ŁierekI P()?)nruniu to,nio &prze· 
dam. Oferty ON)<iowni,k. Poznali 

zd 1414'7 

Orkiestry Symfonicznej pod dyr. t" I t 1300 I d t tr I 5 . \Viktora Buchwalda; 13.00 prze- s a p y:r; '. przeg ą ea a - wiczówny; 20.3 Wiadomości spor-
gl nd kulturalny'. 13.10 "Na SWOJ'- ny omówI Stal1lslaw Rlesz: 14.40 to we lokalnI'; 23.00 muzyka ta-

" a) "Z biegiem dolnej Wisły" - nec.zna (plyty). 
ska nutę", Muzyka rozrywkowa felieton, b) plyty; 16.30 duety ope­
orko dętej Ochotniczej Straży Po- rowc _ płyty - z \Varszawy; -
żarnej w Kaliszu (z Poznania) i 20.00 ,.W moim ogródeczku" - II 
Kazimie-rz Czekotowski śpiew (z audycja pt ... Drzewa i ptaki" -
\Varszawy); 14.40 audycja dla wyk. Aleksandra Garbowska _ 
dzieci starszych (plyty); 15.00 au- śpiew, Adela Garbowska - akom-

" .·PROFON UJEMY >c • 

'. tAMPOWICZOM ,1 
dycja dla wsi: 1. przelrlad rynków paniament, Laura Kopczyńska - Niedziela. 1 sierpnia. 
produktów rolnych, 2 ... Frycowe recytacje; 20.35 wiadomości spor-
przy żniwach" - audycja slow- to we z Pomorza; 23.00 tańczymy 12.20 - Praga. "Księżniczka 
no-muzyczna w oprac. Hanny (płyty). słowacka", optka Piskaczka -
Markowskiej (z Tonmia). 3. mu- 15.50 - Lipsk. Taflcf: ludowe z 
zyka (plyty) z Torunia. 4. Rzepa- Lwów - 8.85 Fr. Lehar: Fras- calego świata (z Drezna) w 
ki - pogadanka (z Poznania): - Quita - pow. - płyty; 8.45 .. 0 wyk. kwartetu mandol.; 17.15 -
16.00 soliści na instrumental'h jaz- przygotowaniu dodatkowej paszy Mediolan. Koncert symfoniczny. 
zowych (płyty); 16.30 redtal śpi,,- na zimę" - poj!adanka w je?. ulu. Rzym. - .. Arlekin" optka Mario 
waczy HeJeny Hrabi-Szalkiewi- 13.00 ,,'l'urystyka czy wy~cig ko- Chesi. 19.55 - Hilversum. Kon­
czowej (z Katowic): 17.00 knme- Jarski" - IJQgadanka: 14.40 .. Mi- cert ~ymf. z Scheveningen. 20.00 
miny 'l'eatr Wyobraźni: \Vzno- lość i ekonomia" - humoreska; Wiedeń. "Na nutę klasyczną i 
Wil'llie komerlii pt ... Hozw6d". Na- 16.30 koncc,·t wił·tllozow~ki (plyty) przebojowa" potpourl'i HruhYl'go. 
pi~nła Alicja Hamsay: Zradiofo- 20.00 koncert solllitów. W)'lkonaw- Monachium - Konce,·t rozrywko-

SkI d nizowal Hlldolf do Corrlova (An- ey: Stefa Rodanne - mz<opran i wy z udzi;llem }'lrny Rack. 20.20 
a g'li3). Przeklad Anieli Zgórskiej; Artur Biccio - has, Tadeusz Se- - Lilie ... :Uiss Hellyett" optka 

towarów krótkich zaraz na sprze- 17.25 pływackie zawody mierlzr- j'erlYlh;ki - akompaniament; Auclrnna. Budapeszt. - .. Dwaj 
d aż. Adres Orfldownik. Poznali rozgJośniowe - zbiorowa audYCJa 20.35 wiadomo~ci sportowe lok aJ- skąpcy" op. komir':113 Gretry. -

zd 14430 sportowa; 18.00 ,.Podwieczorek ne; 23.00 muzyka taneczna z plyt. 20.30 - Wieża Eiffla; Alzacka 
Sprzedam P"zy mikrofonie". \Vykonawcy: Katowice _ 7.45 koncert życze"'\ muz. symfoniczna. 21.00 - Medio-

. Maja Orko P. R. Jerzy Granow- .. lano .. r.omeo i Julia" tragedia 
restauraCję dobrze zapro\\-adz0!1:! -ki _ tenor. Maria Kaupe (śpie-w) 8.35 slowialiscy kompozytoorny - Szekspira z i1ustraC'ją muzycznll 
przy. rynku LPOw?du stosun.k,!w, i Waler\' Bikont (trąbka), Mie- (płyty); 13.00 kil~a slów o upra- Berlioza. Rzym. "Ma(lame But­
rodzmnych. \Vskaze Oredo\\mk. czyslaw 'Hoherman (instr. orkie- wie nawozów zielonych; 14.40 - terIly" OP. Puccinil'go. 21.05 _ 
Poznań zd 14 416 strowe). Czeslaw Skonieczny (hu- ,.Nieszczęśliwe wypadki przy pra- Bruksela flam. - Koncert svm­

Kolonialka 
magiel, mieszkanie sloneczne. ko· 
rzystnie. Adres Orędownik. Po· 
znań zd 14 411 

śpiesznie 
8j>rzed~ wytwórnie cukierków. 
Oferty Urędownik. Poznań 

zd 14 377 

mor). Transmisja z Doliny Szwnj- cy a sila obronna Rzeczypospoli- foniczny z Knocke. 21.30 _ ~rro_ 
car~kiej. W przerwie o godz. 18.55 tej" - pogadanka; 14.50 .. Co sly- elaw. świeto niem. zwillzków 
Rutem przez pustynię Syryjską - chat! na Ślasku?" 16.30 uwertury śpiewaczych - zjazd wszech nie­
felieton (z Poznania): 22.00 z mu- i fantazje operowe (plyty); 20,00 mieeki. 22.00 - Sztokholm. Pro. 
zyki baletowej Czsjkowskiego - .. TiI'zech nos d.ziś u starki - WY- gram rozrywkowy. 22.30 - Koe­
(plyty): 20.40 przegląd polityczny; furgly kanarki:: - audycja po- nigBwusŁerhausen. Muzyka do 
20.110 rlziennik wieczorny: 21.00 - godna: 20.35 wiadomości sportowe tańca. U.OO - Tuluza: Melodie 
,.Pawilon piosenek" - retrasfik- lokalne. (lperetkowe. Bruksela frane. -
cja z Wystawy Paryskiej w Krak6w - 8.31i pOl'ada.n.ka rol- Koncert z plyt. 24.00 - Frankfurt w 
oprac. Wlady Majewskiej (ze nicza: .. Jesienne uprawy mecha- ł Sztutltart. Koncert nocny. 

- Co to ~a dziwny strach na wróble? 
- Nie chcę żeby moja najlepsza sukienka gniotła się 

pl~ca.ku. (M) 
(Pass ing Show, Londyn). 

o ul O sze n i a 1·lamowy milimetr lub jego mle,sce kOo>ztuJe: w zwycza.Jnych na atronie 6-1a.mQwej 15 groszy, na st'ronie reda.kcnnej (ł-lam()wej) a) przy końcu CZ~ŚCI 
..::lfo~ __ ~:::---:-_ . redaJkcyj-nel 30 grOo>zy, b) na stronie czwartej 50 srroszy, e) na stronie drugiej 60 grOo>zy. d) na stronle w·ia.domośei loka.lnycb 1,- zł. Drobne wluszenia 

!na;wytej 100 słów. w tym 5 nagłówkowycb) alowo nagłówkowe dru'kiem tłustym. 15 !{roszy. ka.tde dal&ze słowo 10 groszy. OglOo>zenia większe wśród drobnych. poczynają.c 
od 06t&tniej "t.rony. 1-łamowv mtlimet'l' 00 groszy. Ogłoszenia @komplikcrwane, z zastrzeżeniem miejsca;;..;; od poezcze~ólnego wypadku 20% nadwjżkl. Ogłoszooia do bie>tltcf'!!'o 
wydania. p:-zyjmujenJY do godziny 10.3C!. &. do wydań niedziehly.ch i ~wią.tecznych do gO<łziny 9.45 .rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przy)mujemy do wydań bieżących 
do gcrdr.. 10. de> wydań niedzielnych i śWla,Lecz·nych dnia po p!'zedme~o do ~odz. 8. Za błędy drukal'l"klt'. które nie znie kształcają. tre.ści ogłoszenia, a.dmini"tracia nie odpowia,rlll 

Ogl~zen:'1 przyjmujemy tylko ~a oplata l!ot6\"ką z góry. Konto w P. K. O. nr. 200 149. 
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NAPISAL WITOa.::D ZAŚWIEe 

35) - Nie będziesz elegantem pierwszej Próżne były perswazje Wiary Pie­
trowny. Małżonek w napływio fali 
energii nie dał się przekonać, aui za­
straszyć. Włożył swój kubrak, ujął w 
dłoii laskę i ruszył do kapitana Ryb­
kowa. - I , • 

Wyjął z niej jakieś papiery, zam- wOdy, ale i tak w szpitalu nie będziesz 
knął starannie kasetkę i umieścił 0- w tym paradował. Dadzą ci ubranie 
braz na dawnym miejscu. Wrócił do rządowe. 
gabinetu i dopiero teraz zaczą.ł budzić Po upływio pół godziny wyszedł ·z 
Rubina. mieszkania Gremina osobnik zupełnie 

- \Vszystko załatwione! - powie- wyglądem nie przypominający robo­
dział mu. Musisz się teraz przebrać tnika z rudawą brodą, który wchodzi1 

\Vailka powitał go radośnie przy 
drz" iach. 

i ogolić. tu niedawno. - Jak się macie, wujaszku! :Mi-
- Ogolić?! Z pewną siebie miną szedł ulicą nęło wam już to diable otumanienie? 

Kapitan był o 'was niespokojny. Pole­
cił mi z.atelefonować sobie do sztabu, 
gdy tylko będzie od was jakaś wiado­
mość. 

- A co chcesz, żeby ciQ pierwszy . \Vielką Morską, w stronę Newskiego 
lepszy tajniak poznał po tej rudej bl'o- prospektu. Wziął tu dorożkę i kazał 
dzie. No, nie trać czasu! Najdalej za się wieźć na Fontankę do pałacu kbią­
godzinę musisz być w szpitalu. żąt Bałykinów. W kieszeni miał pa-

Rubin !"tęknął ciężko, ale nie pro-I szport szwajcarski na nazwisko Fry­
testował. Poszedł za Greminem do ła- deryka Benhoffa, felczera. 
zienki i zabrał się do swej toalety i do l Abram Rubin przestał istnieć i 
przymierzania wydobytego z szafy u- działać na terenie stołecznego miasta 
brania. Piotrogradu. 

- Dziękuję za troi>kliwość - u­
przejmie odparł Zoto',v - choć wiem, 
że to nie o moją osobę chodzi., a tylko 
o sprawQ. 

\Vyndenia.ięc wzaiemni~ uprzejmo­
ści przEszli do gahinetu Hybkowa, 
~dziB stał na biul'ku aparat telefo­
niczny. 

Znowu Zotow 
Iwan Iwanowicz otworzył oczy. Na­

pół przytomnie rozejrzał się dokoła. 
Gdzia jest? Skąd się tu wziął? 
Leży na swoim własnym łóżku, 

przykryty pierzyną. Pod oknem sie­
dzi Wiera Pietrowna i coś szyje. 

Zaczął zbierać myśli. Ulica Tau­
rydzka ... , Wańka ... , Dentysta! \Vci­
ska mu na nos i usta zachloroformo­
wany knebel, śmieje się szyderczo i 
przygaduje: "Odechce ci się gołąbku 
dręczenia porządnych ludzi, przesta­
niesz deptać im po piętach!" 

Iwan Iwanowicz uświadomił sobie 
tę chwilę tak żywo, że aż krzyknął z 
oburzenia. 

Wiera Pietrowna podniosła oczy i 
spojrz,aJa w kierunku ł6źk,a. Zotow u­
dał, że śpi, a okrzyk wyrwał mu się 
przez sen. Ona podeszła jednak. do 
niego i pochyliła się nad jego podu­
szką. Przez przymknięte powieki doj­
rzał wyraz czułości na jej twarzy. Po­
gładziła. go lekko po włosach, spraw­
dzając, czy głowa bardzo jest rozpa­
lona. 

Ta czułoM Wiary Pietrowny wzru­
szyła Zotowa. Więc nie złości się na 
niego, nie urządzi awantury za detek­
tywistyczne przygody. 

Ale oczu nie otworzył. Czekał aż 
żona odejdzie na swoje miejsce pod o­
knem: 

"Z kobietami nigdy niewiadomo! 
Dopóki śpię - jest czuła, a niech no się 
obudzę urzę.dzi mi piekielną scenę!" -
myślał. 

Próbował przypomnieć sobie dalszy 
ciąg swych przygód. Oczywiście pod 
'działaniem chloroformu musiał stra­
cić przytomność. Jak długo .leżał bez 
pamięci - nie mógł sobie w żaden spo­
sób uświadomić. Potem widział Wań­
kę i kapitana Rybkowa, którzy go cu~ 
cili i . doprowadzali do przytomności. 
Był bardzo slaby i śpiący. Widocznie 
ci dwaj przywieźli go do domu. Nic 
Więcej nie pamiętał i nie mógł sobie 
przypomnieć. 

- Muszę się do licha dowiedzieć, 
co się ze mnę. działo! - pomyślał wre­
szcie. Niech się co chce dzieje, niech 
się Wiera Pietl'owna złości - muszę 
ją jednak zapytać, kiedy mnie tu przy­
wieźli i co mówili Wańka i kapitan. 

Jęknął lekko, odetchnął głęboko, 
Jak człowiek budzący się ze snu, prze­
kręcił się na łóżku, znów westchnę.ł i 
wreszcie odezwał się niepewnym gło­
sem: 

- Co to? Gdzie ja jestem? Co się 
<tzieje? 

'Wiera Pietrowna podeszła szybko 
<to łóżka i odezwała się łagodnym glo­
sem: 

- Leż, leż, \Vauieczka! Potrzebny 
ci jest spokój! . 

- Ale powiedz mi, duszko, skę.d się 
mta.j wziąłem? - nalegał Zotow. 

- Przywieźli cię bez życia prawie 
kapitan Rybkow, Wańki naszego oli­
~er i onże "Vańka. Podobno wyrwali 
"Cię z rąk 7.bójów, którzy chcieli cię za­
bić, biedaka - tłumaczyła łagodnie 
\Viera Pietrowna. 

- A zbóje ci pojma.n"U:- spytal ż.,· 
Wo Iwan Iwanowics. . .1 

- Nie! Uciekli im podobno z przed 
samego nosa. Tak mi 'Va.ńka wytłu­
maczył. Ciebie - pmYiada - wpako­
wali do Skt'ZYlll, jak do trumny. Może 
cie prosto na cmentarz wywieźć chcie­
li, ale spłoszył ich ktoś widać, czy m0-
że uprzedził, że 'Vańka z kapitanem 
idę. na odsiecz. Dość, że oni w mie­
szkaniu nie zastali nikogo. 

- Wszyscy zwiali - powiadasz?­
denerwował się Zotow. 

- W mieszkaniu nie zastali niko­
go! Tak mi przynajmniej mówił Wań­
ka. 

Iwan Iwanowicz zamyślił się. 
- Warto byłOby pomacać tego Gre­

mina. Co to za sztuka? l'IJuszę dać 
znać kapitanowi. Trzeba wyruszyć do 
jego- mieszkania, bo jak się będzie 
zwlekać, to i on gotów nam zwiać z 
przed nosa. 

- Leż ty, stary, i nie zawracaj so­
bie głowy tymi rzeczami - oburzyła. 
siQ zacna małżonka. - Znowu cię zła­
pię. gdzie, a niewiadomo, czy na ten 
raz trafi się ktoś z pomocą. 

- Ech, co za babskie gadanie! Dla­
czego mnie mają złapać I Na ten raz 
im się udało, bo mnie niespodziewa­
nie uśpili, ale drugi raz nie dam się 
już nabrać. Raz tylko sztuka! 

\Vańka polączył się 7e s7tabem i za­
wiadomił i",,,,ego kapitana, że Zotow 
zdrów i ca}y we własnej o::,obie znaj­
duje się u niego w mlCszkanLu. 

- A 'to świetnie! - ut'ieszył się 
l~apitan. - Poproś go, żel~y na mnje 
poczekał. Wyjdę stąd zaraz i za 1 ół 
godziny b~dę w domu. 

- Ho, ho! - skomentował tę za­
powiedź \Vańka .. - Widać kapit:m 
bardzo sobie ceni waszą, wujaszku, 
osobę, skoro dla was przyjedzie tutaj 
w godzina(;h urzędowych. Zdajo Rię, 
wujaszku, że wpadliście na dobrr 
trop! 

. - Ma człvwiek trochę praktyki 
i studiów w tym kierunku - &krom­
nie odIJal'ł Zot'ow, 

\[iał ocbotę podzielić się 8\Volmi 
spo..;trzeżeniami na temat szpiegow­
Skiej szajki z· \"arlką, ale teraz uznał, 
że lepiej odczekać z tym do przybycia 
kapitł111a. Lepiej lIie wtajemlliczać 
chłopaka we wszystko. Doda tym so­
bie powagi u siostl·zeilca. Skic!rował 
wic.:c rozmowę na potoczne tematr. 

Gawędz~1i tak sobie o obojętllyeh 
rzeczach, aż Alice, ich są . ..'liadka prz(lZ 
ścianQ, pOGzęła się denerwo''''-ać. Usły­
szawszy przy pomocy aparatu podsłu­
chowego rozmowę w gabinecie Ryb­

Iwan Iwanowicz, czując, że żona kowa, zainteresow,ała się tym i za­
podziwia w cichości ducha jego boha- częla podsluchiwać. Usłyszała zapo­
ters1wo (widać \Val1ka musiał to ła- 'wiedź powrotu do domu kapitana, do­
dnie opowiedzieć), nabrał odwagi i myśliła się z treści rozmowy, kto jest 
występował bardzo zdecydowanie i w jego gabinecie i czekała niecierpli­
śmiało. wie na jakieś ciekawe szczegóły. Ale 

- Ledwie się trzymas.z na nogach, Zotow nic nie mówił na temat ją inte-
e. chcesz znowu latać, szukać nowej resujący. 
przygody - protestowała jeszcze \Vie- Po upływie mniej więcej pół godzi-
ra Pietrowna. 11Y Rybkow wszedł do miesz"lmnia. 

- Trzymam się zupełnie dobrze! - Przywitał Zotowa serdecznie, choć nie 
Zapewniał Iwan Iwanowicz. wiele się znali. 

I żeby dać dowód swej żywotności - Niechże mi pan opowie owczo-
wyskoczył ra.źno z łóżka i przedefilo- rajszej przygodzie, bo wczoraj nic z pa­
wał kilkakrotnie przed żoną w samej na nie można było wydobyć. 
tylko bieliźnie. Zotow zaczą.ł opowiadać dokładnie 

- 'Vstydu żadnego nie masz, sta- i szczegółowo. Gdy wspomniał o spot­
ry, żeby bez ubrania po mieszkaniu kaniu z Greminem u dentysty, kapi­
biegać! - oburzyła się zacna połowica. tan ożywił się lekko. 

- No, t.o dawaj mi ubranie! Zaraz - Na. tego jegomościa dawno już 
się ubiorę! miałem pewne podejrzenia, panie ka-

Chcąc nie chcąc, Wiera Pietrowna pitanie. I on mnie znał! Teraz dopiero 
musiala wyjąć z szafy ubranie, scho- widzę, że wpadłem mu w oko. 
wane tam, jako środek ochronny prze- ...:. Czy spotkał się pan z nim daw-
ciwko samowolnemu opuszczeniu mi e- niej? - zapytał Rybkow. 
szkania przez małżonka. Zotow opowiedział, jak dostarczał 

Zotow ubrał się szybko. Greminowi papierosy, opisał ze szcze-
- Idę do kapitana! - oświadczył gółami zajście z żebrakiem, a wreszcie 

z całą stanowczością! swoją eskapadę na samochodzie na u-
- Mógłbyś poczekać jeszcze trochę, licę Taurydzką.. 

odpocząć, zjeść coś. Gdzież tak prosto - Tak się składa.ło, że wpadal i~my 
z łóżlGi polecisz?! ci~gle na siebie - zakoilczył. 

- Dość dlugo lożałem i czas mar- - Oczywiście, można to bylo wziąć 
nowalem - upierał się Iwan Iwano- za przypadek - zgodził się R~'hkow -
wicz. Któraż to teraz godzina? ale za wiele było (vch przrpatlków. I 

- Dwunasta! mnio dziwnym zbiegiem okol iczności 
- A kiedy mnie przywieźli nieprzY-1 tak się 7.darzało, że każde pro.""ie 

tomnego? spotkanie z Greminem miało przykre 
- Ano, wczoraj około szóstej wie- nas t Ii'P stwa. Niby nie 'w związku z 

czorem! I nim, ale - musiał być w tym jednak 
- No- widzisz! Dość cza.c:u upl~rnęło. jakiś tajemniczy związek. 

Ptaszek mógł ~wiać z gniazdka i ulo- Zotow dokoilczył opowiadania o 
tnić się Bóg wie gdzie, Jeśli go przy ja- swej przygodzio i zamilkł. KapiŁah 
ciele zawiadomili. Ach, żebym ja wczo- ważąc coś w pamięci milczał również. 
raj nie był nieprzytomny. Już dziSiaj - Jedno jest dla mnie niejasne w 
,Nedzieliby :wszyscy pod kluczem. ~ tej historii. Co działo się w mieszka-

.{j,;,,·7~ 
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niu dentysty między pana zaśnięciem 
a naszym przybyciem? Wpakowali 
pana uśpionego do skrzyni - dobrze! 
Ale co dalej? Dlaczego zastaliśmy pu­
ste mieszkanie? Dlaczego dentysta 
i ewentualni jego wspÓlnicy ulotniJi 
się? To jest zagadka! Najpl'awdopo­
dObniej ktoś ich przepłoszył! Ale kto? 

Ani Zotow, ani Wańka tym m1).iej, 
nie potrafili odpowiedzieć na to py­
tanie. 

- Nie będę pana dłużej zatrzynw­
wał - zakOllczył wizytę kapitan. - W. 
każdym razie nie radzę panu nic 
przecisiębl'ać na własnę. rękę, bo, jak 
się okazało, jest to niebezpieczne. A 
gdyby pan wypadkowo wpadł na jaki 
ślad, albo gdyby przyszedł panu do 
glowy jaki pomysł - proszę bez 
wszystkiego zgłosić się do mnie. Nara­
dzimy się wtedy, co przedsięwziąć. 
Zotow, nicsłychanio dumny z tego, że 
kapitan tak poważnie traktuje jego 
detekt~'wistyczne możliwości, pożegnał 
się z nim i wyszedŁ z pokoju. 

- Zwalniam clę, Wailka, jeśli 
chcesz wyjść - powiedział kapitan do 
swego ordynansa. Ja zostanę w doń1u, 
bo muszę rozważyć w spokoju szereg 
spraw. 

"Vyszli więc razem z mieszkania -
Zotow i \Vańl<a. 

- Doką.d teraz idziesz, chłopcze? -
zapytał protekcjonalnie Iwan Iwano­
",icz. 

- Skorrystam z wyjścia i skoczę 
odwiedzić kolegę z mojej wioslti. Leży 
biedak ranny w szpItalu. Zaniosę mu 
trochę papierosów. 

- Pójdę z tobą, bo nie mam ochoty 
wracać do domu. MuszQ sobie jeszcze " 
jÓdną rze(;z przekombinować. a najle- 'll 

piej myślc na ulicy - oświadczył Zo­
tow. 

Szli wic;-c koło siebie ulicę, nie roz- . 
mawiając prawie. Zotow snuł w fan­
tazji historię efektownych walk ze 
szpiegami, lozważał niesamowite pod­
stępy, układał sobie cały kryminalny 
romans. A Wańka g,apił się po wysta­
wach i oglę.dał od czasu do czasu za 
ładnymi dziewczętami. 

- W jaki.m szpitalu on leży, ten , 
twój kolega? - spytał w pewnej clnvi­
li Zotow. 

- Na Fontance, w prywatnym szpi­
talu. Urządziła ten szpital jakaś księż­
na. MIał chłopak szczęście, bo lepiej 
mu się tam powotlzi, niż w zW'ykł~m 
szpitalu wojskowym - odpowwdzlał 
\Vańka obszernie na zapytanie. . 

Roztrząsał jeszcze dalej ·wyższoM 
szpitali prywatnych nad rządówylili 
przytaczaj ą c liczne przykłady. sw~·ch 
kolegów, którzy leżeli i w takIch i w 
takich lazaretach. 

Nie śpiesząc się szli Newsldm pro­
spektem, a "Vallka od czasu do czasu 
zwracał wujOWi uwagę na różne luksu­
sowe rzeczy, wystawione w oknach 
sklepowych. . 

_ Popatrzcie, wujaszku! BrzoskWi­
nie o tej porze mają! Spojrzyjcie tyllw, 
po sześć rubli sztuka. 

- Za pieniądze wszystko dosta­
niesz' - !:lentencjonlllllie odparł Zo­
low nie sly:;ząc dohrze, zajli'ty swymi 
myślami, co mówił do niego siostrzano 

- Spojrzyjcio-no tylko! Co za bry­
lant! \Vidzicie cenę? Dwadzieścia ty­
sięcy rubh - podziwiał znów Wailka. 
- Kto może dać tyle pieniQdzy za ta­
kie zkil'lko? 

- Ano, wszystko teraz drożeje z po­
woclu woj l1y. Slyszałeś tę noWIJ. pio­
senkli'? - i Zolo\\' zanucił fałszywie: 

"Do czcwo narod dochodU 
Po pałlillie sarhar choc1it. 
Do tawol jeszczo clujdiot, 
Po palli nie sol pajdiot'" . , 

(Na co to ludziom przyszło: PO'r"ru­
bla płacą za cukier. BIi'c1zie je~z c ze g-o.. 
rzej: będą płacić pół rubla za ~ól). 

- Tak, tak' Kartki na ~ZJ<et.Wt 
wprowadzają: cukier na karlki, m,pIj 
na kartki, mydło, chleb, miQso, buty :­
wszystko na kartki! 

,Ci.Q.g dalszy: nastąpi),. 
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Cuda nowoczesne· med 
Zmiana ludzkiego, charakteru - Jak w sensaEYinej powieści 

Dziwne rzeczy dzieją się na świecie... tyciu". Taka historia o jegomościu, któ- Posłuchajmy jednak innej historii -
Dawniej autor powieści fantastycznych ry w dzien był porządnym urzędnikiem, tym razem prawdziwej - historii o pew­
wypl'zedzał o setki lat naukę prawdziwą, czy nawet prokuratorem, cenionym za nym człowieku, który wywołał sensację 
fantazjował, wymyślał rzeczy niesły- solidarność, mądrość i równowagę. Pi· w świecie medycznym. Człowiek ten był 
chane. sarz kazał mu jednak w nocy, znany w eałym Londynie jako awantur-

Dziś obserwujemy proces zupełnie od- nik, pijak i złodziej. Szukał wszędzie 
wrotny. To uczeni dystansują gdy p6łnoc wybiła na wleiy, sprzeczki i bójki, nie mógł dla swego 

stawać się nagle łotrem i rzezimieszkiem. kłótliwego charakteru nigdzie miejsca 
o całą długość teru Kraść, zabijać, napadać, ba, ograbiać zagrzać. Był to człowiek typowo aspo-

wyobraźnię literacką, pokazują jej nowe, własne "dzienne" mieszkanie! Kt6t in- łeczny, 
dalekie horyzonty. ny, jak nie twórca powieści kryminal- buntował się przeciwko zwykłym 

Na przykład taka "dogodna" postać I nych, pełny gorącej. wyobraźni, mógł po-I formom współżycia, 
powieściowa, jak "człowiek o podwójnym dobną postać wymysleć? typowy "wyrzutek spoleczenstwa", czlo-

Największv skrzypek świata 
Zbiór anegdot o Paganinim Koncert skrzypcowy na Jednej strunie 

Mikołaj Paganini... Ilet z tym nazwi­
skiem wiąże się melodyj, ile uwielbienia 
i ile - bajek ... 

Tak, bajek. 
Do powstania ich przyczynił się czę­

ściowo sam wygląd zewnętrzny mistrza. 
"Pięć i pół stopy wzrostu, oblicze blade, 
pociągłe, włosy długie, w kruczych kę­
dziorach po barki, w kątach ust bruzdy 
formą wycięcia kontrabasowe przypomi­
nające." - Oto konterfekt Mikołaja, skre­
ślony ręką jednego z współczesnych. , m.i­
strzowi ziomków. Henryk Heine, w ' dzie­
le swym pt. "N oce florenckie" pisze, że 
"fizjognomia Paganiniego była raczej ze 
świata cieni, aniżeli żyjących". Inny 
znów pisarz twierdzi, że "ma ona w sobie 
znamiona geniuszu, bólu i piekła". 

Na to, że ma w sobie znamiona pie­
kła, zgadzały się tłumy. Wygląd ze­
wnętrzny bowiem Paganiniego i ogromna 
sprawność rąk w grze sprawiły, że o jego 
stesunkach z diabłem mówiono publicz­
nie; byli nawet tacy, co twierdzili, że Pa­
ganini i diabeł - to jedno. Widok męż­
czyzny okropnie chudego, smukłego, o 
oczach zapadłych gdzieś w głąb głowy, 
i jarząCYCh się przy tym, twarz o wyglą­
dzie nietoperza, kości!'\te bardzo dłonie o 
niespotykanej długości, pot.rafiące z fan­
tastyczną szybkością odtwarzać melo­
(lie, - wszystko to potęgowało w lu­
dziach przekonanie o nadprzyrodzonej 
mocy Paganiniego. Znalazł się nawet ta­
ki, który twierdził, że osobiście, przy 
zdrowych zmysłach, widział diabła stoją­
cego i ciągnącego smyczek za Paganinim, 
grającym swój utwąr "Le streglie". 

Innego zupełnie przekonania była 
matka Paganiniego. Jak sam opowiadał, 
matka przed jego urodzeniem zobaczyła 
anioła, który zapowiedział jej przyjście 
największego skrzypka świata. 

u Paganinie~o własne "ja", jego duch 
wybujały, Dle ulegający żadnemu wpły­
wowi. W. muzyce Paganini był tylko 
sobą ... 

Jego gra na skrzypcach była rzeczy­
wiście niezwykła. 

Było to na dworze Elizy Baciochi, 
siostry Napoleona. Pewnego dnia, wsku­
tek danej obietnicy, zjawił się na kon­
cercie ze skrzypcami o dwu tylko stru­
nach: "g" i "e". Na takim to instrumen­
cie wykonał utwór "Scene d'amore", w 
którym struna "gU przedstawiała mło­
dzieńca, "e" - dziewczynę. W. ten spo-

SĘDZIWY GOŚĆ 
75-letni emir Machmed Dikks, rządzący 
w północnej Afryce, odwiedził niedawno 

Londyn w towarzystwie swoich 2 żon. 

sób powstała. fantastyczna, wprawiająca 
w niebywałe osłupienie słuchaczy, impro­
wizacja skrzypcowa. 

A kiedy go raz księżniczka Eliza za­
gadnęła, czy potrafiłby grać na samej 
strunie "g", - skomponował słynne wa­
riacje na temat "Mojżesza" Rossiniego. 
Kiedy pewnego razu we Florencji spóźnił 
się na koncert, akompaniatorka chciała 
podać mu ton dla dostrojenia skrzypiec; 
Paganini jednakowoż nagli ją, by zaczy­
nała, przypominając późną godzinę. Całą 
pierwszą część koncertu grali zgodnie, a 
dopiero po jej ukończeniu nastroił Paga­
nini skrzypce, nastrojone przed tym o 
caly ton nitej. 

Wielkie koncerty europejskie sławę 
jego utrwaliły i powiększyły. We wszyst­
kich miastach witany był owacyjnie, sale 
koncertowe zaś z wygórowanymi cenami 
biletów brane były szturmem. Sława je­
go znana była w niektórych okolicach. i 
wśród wieśniaków. Kiedy w Monachium 
mIał dawać na dworze królewskim kon­
CHt, okoliczni wieśniacy prosili o otwo­
rze·nie okien sali koncertowej, by choć 
tak mogli posłuchać gry mistrza. Królo­
wa, dowiedziawszy się o tym, rozkazała 
wpuścić ich wszystkich na salę. 

Kiedy cala Europa gorąco oklaskiwała 
Paganiniego - Francuzi wa,tpili w jego 
geniusz. Paryż mial być koncowym 
punktem tournee Paganiniego, to też 
twierdzono, te Paganini boi się paryskiCh 
konkurentów. Rzeczywistość jednak po­
głoski te rychło usunęła, koncert bowiem 
paryski sławę Paganiniego tylko spotę­
gował, tym bardziej, że "konkurenci-wir­
tuozi" jakoś nie znaleźli się. W podzięce 
za entuzjastyczne przyjęcie darował Pa­
ganini 20 tysięcy lirów na naukę młode­
mu i utalentowanemu skrzypkowi, Hek­
torowi Berlioz, który później zasłynął 
"Fantastyczną symfonią". 

Za tycia uchodził Paganini za skąpca. 
Ale tez tylko dzięki "skąpstwu" potrafił 
pozostawić w spadku synowi 2 miliony 
lirów. 

Zachorowawszy na gruźlicę gardła, 
oniemiał w ostatnich latach życia. Umarł 
w roku 1840 w Nicei, przeżywszy lat 56. 

w: to, że Paganini niezwykłym był 
człowiekiem, wątpić nie nalety. Już w 
młodości wrażliwość jego na muzykę by­
la wprost chorobliwa, dźwięk bowiem 
dzwonów wyciskał małemu Mikołajowi 
łzy z oczu; będąc pięcioletnim chłopa­
kiem, podobno grał i komponował muzy­
kę kościelną. Rolla, słynny wiolonczeli­
sta z Parmy, u którego uczył się Paga­
nini, podziwiał go już w dziesiątym roku 
życia. Mimo to, że Paganini wielu miał 
nauczycieli, i to starszych, nie zdążył 
jakoś przejąć się ich duchem gry. w.. 
odtwarzaniu muzyki przebijało zawsze NOWOEześni koczownicy 

"ORZEŁ BIAŁEGO KO 'lA" 
Tak nazywał się zmarly niedawno wódz 
indyjski ze szczepu Dakota. Zmarły byl 
niezwykle popularną postaCią wśród In­
dian i białych. Był on jednym z najstar­
szych ludzi świ"Ł..ę., liczył bowiem 115 la~ 

Za 20 lat prawie W8~y8cy A.m.ery~anłe będą nties~1iali 
w dom.kach sam.ochodowych 

OptymiŚCi spośród statystów amery­
kań,skich wyrachowali, że za lat dwadzie­
ścia, połowa mieszkańców w U. S. A. bę­
dzie miala swoje mieszkanie w przyczepce 
automobilowej i prowadziła żywot cygan­
ski, wędrowny. 

Przesada? N apewno. Ale już dzisiaj z 
górą 100.000 lud'zi obrało sobie w U. S. A. 
tzw. trailer, tj. przyczepny wóz na mie­
szkanie stałe, WÓWCZa8 gdy około 400.000 
Amerykanów wyko'l'zystuje traHery jako 
przenośny domek weekend, lub wypo~zy­
nek urlopowy. 

J ak wielkie rozmiary osiągnęła nowa 
pasja Amerykanów, jak wielki jest jej za­
sięg i jak poważnie liczy się z tym zjawi· 
skiem przemysl amerykański, świadczą o 
tym cyfry: w poszczególnych stanach wy­
dano jut olwlo 10.000 ustaw i przepisów w 
związku z nową iIlBtytucją mieszkan ru-

Ichomych. 
: \Vynalazca domu na kolach, mI'. A. G. 
\ Sherman, jest dzisiaj Bzefem Cove red 
Wagton Cy. !która w 1'0Jm ubieglym wy­
produkown la w swojej fabryce 20.000 trai­
lerów, co w przeliczeniu na funty wynos! 

" 

Z miln. lJ" czyli 266 milionów fr. Ale obok 
fabryki Shermana, wobec wielkiego popy­
tu, powstało z górą 400 'fabryk tego samego 
typu, które łącznie z wielkimi fabrYkami 
aut wytwarzają seriowo i masowo lyslące 
traiJerów. W Angłii znajdUje się już dzi­
siaj 20.000 przyczepnych wozów w u:i.yciu. 

Wielkie zapotrzebowanie stworzyło no­
wą galąź przemyslu. a idąc z postępem 
czasu i techniki wytwórcy ulepszyli domy 
g~ kQł~4 .f,ak da.lece, iż j)ooc,'" ~.mery-

kanin, który chce i może wydać na kupno 
trailera do 10 tysięcy dolarów, otrzymuje 
trzy lub ozteropokojowe mieszkanie na 
kolach, w którym ma do dyspozycji 
·wszystko, na czym mu nie zbywa w kom­
fortowym apartamencie nowojorskim: 
światło elektryczne, kąpiel, prysznic, ra­
dio, telefon, umeblowanie kompletne etc. 
etc. 

Ale i za skTomniejszą sumę 400 do 500 
dolarów można nabyć trailer Z-pokojowy, 
w którym jest wszystko czego i na letnisku 
nie chce się wyrzec przeciętnie zarabiają· 
cy pracownik. Każdy posiadacz auta mo­
że więc pożegnać się kiedy chce i jak dl u­
go chce Q; miastem, może spędzać swój ur­
lop a nawet wogóle mieszkać za miastem. 

Rzecz jasna, iż wielkie plusy takiego 
rozwiązania kwestii mieszkaniowej pod 
względem oszczędności, higieny, estetyki, I 
zrobiły swoje. To też liczba 500.000 traile· 
r6w i ich posiadaczy podwui się napewno 
w ciągu ro'ku bieżącego. Ruch tel1 budzi 
już teraz niepokÓj w sferach tzw. J,amie­
niczników amerykaJ1skich, któn'm w po­
staci trailera wyrósł groźny koni,urent. 

Dobra informacja 
Starsza pani męczy przewodnika pyta­

niami: 
- W jaki sposób dostały się tutaj te 

olbrzymie kamienie? 
- Lawina je przyniosła. 
- A gdzie jest ta lawina? 
- Poszła, żeby przynieść nowe ka-

mienie. 

wiek o chorej moralności. 
Nagle coś się zmieniło w tym osobni· 

ku. Utracił swą oporną postawę wobec 
świata, stał się nagle łagodnym i dobrym. 
.9badano go. Okazało się, że na przysad­
ce mózgowej wyrósł mu spory guz, duta 
spuchlizna. Wskutek tej spuchlizny po­
wlększyJa się przysadka mózgowa, wię­
cej hormonów dostało się z niej do krwi 
i one to właśnie działały uspokajająco na. 
instynkty owego awanturnika - udobru­
chały go wreszcie. 

Człowiekowi temu robiono naświetla­
nia promieniami Roentgena, dzięki czemu 
spuchlizna się zmniejszała. Jednocześnie 
przybywali do szpitala nowi pacjcnci !: 
pGgruchotanymi żebrami, a do policji 
wpływały nowe skargi: to nasz awantur­
nik z powrotem odnajdywał swe dawne 
usposobienie. Zostawiono więc spuchli­
znę w spokoju, aż wróciła do dawne.i 
wielkości i nasz były awanturnik wstąpił 
do ... Armii Zbawienia. 

Pomyślmy, co za. temat do powieści: 
człowiek, kt6remu można regulować 

charakterl 
"Narzędzie w rękach zbrodniczego 

uczonego!" "Zły profesor nie pozwala 
puchnąć przysadce mózgowej!U Co za 
temat do powieści sensacyjnej! Tylko, 
ze nikt by już w takie historie nie wic­
rzył. To byłoby już przesolone. Na ta­
kie fantazje pozwolić może sobie tylko 
poważna nauka. 

Idźmy dalej. Nauka zajęła się pyta­
niem: dlaczego wlaściwie jamnik jest ła­
godny i spokojny, a na przykład buldog 
pełen temperamentu, złości i niskich in­
stynktów? 

Zbadano znów tę przysadkę mózgową 
pod mikrOSkopem i stwierdzono, że wy­
gląda ona zupełnie inaczej u jamnika, a 
inaczej u buldoga. U łagodnej, poskro­
mionej rasy psów jest część gruczołowa 
znacznie lepiej rozwinięta, a działa ona 
widocznie uśmierzająco na 
wrodzone drapieżne instynkty zwierzęcia, 
poskramia temperament, poskramia złość, 
żądzę zbrodni. 

Już dokonano pierwszych praktycz­
nych prób chemicznej zmiany chara kie­
l 'U aspolecznycll. nietowarzyskich, kJócą­
cych się ze światem ludzi. Szczególnie 
u ludzi, którzy nie mogą znaleźć łącznika 
z bliźnimi, którzy wszedzie wieh'zą wro­
ga i tworzą przepa' ć między sobą a świa­
tem, zastrzyki wyciągu z hormonu przy­
sadki mózgowej dawały doskonale rezlil­
taty:. Dla~zego ,vlaśnie w tym wypadku, 
a me w mnym - tego oczywiŚcie nie 
wiemy. Bądź co bądź wszystko to jest 
jeszcze Ę>0.rusz~nie~ się po omacku w tei 
olbrzymIej taJemmcy, Jaką jest dusza 
ludzka i jej związki z fizjologią. Ale 
praktyczne wyniki już są. 

Lud~ie stają się bardziej szczerz~', 
otwarcJ, wyłażą ze swej skorupy, wcho­
dzą w kontakt z otoczeniem. Zamknięta 
w sobie wrogość zamienia się na dobroć. 

Preparowanie 
nych jest jeszcze 
tO\vne, rzadko się 
dopiero początki. 

wyciągów hormonal­
bardzo trudne i kosz­

udaje; ale przecież to 

MOD:'\Y I\OSTnT~I KĄPIELOWY 
.Tane II.anlilton, znana al't~'stka filmowa, 
sluzy Jako modeł rlJ~ najnowszego ko-

. sllUmu kąplClowegQ. -


